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ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
POLSKICH STOQARZYSZEŃ ŁOGIECKICH 


KONTO ZWIĄZKU PRO 8082 ADRES: NOWY-SWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: l-go I 15-go. 


Кан A magie ( 


Warszawska Spółka Myśliwska | 


| 
SKŁAD BRONI i AMUNICJI | 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-27 | 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ 1 GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Manufacture Liegeoise, Fran- 
cotte, Sauer, Mauser, Heym, Husqvarna, Сагі Walter, Rottweil. 


Słynne naboje Śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Hapiszonem 
„GEVELOT" i prochem bezdymn. „ROTTWEIL". 


а p w Wilnie ul. Wileńska 10. 
| ЈЕ w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


(—— 


SKŁAD BRONI PRZYBORY PECHTUN- 


POD FIRMĄ KOWE, ORAZ PRZY- 


J. SOSNOWSKI uns- CZ. UNI). 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-47. (ооа 


POLECA: NA SZKODNIKI. 
BRONIE ŚRUTOWE 1 SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY-SEVRIN W LIEGE | J. NOWOTNY. KON- NABOJE ŚRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY | SZTUCERKI DO STRZELANIA POCISKI ELEY, WAR- 
TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNE, 


=- = Lo wiIECEOC POLSK! e — 
СЕВЕТНМЕК o WOLFF 
Księgarnia I Skład Nut 
w POZNANIU ul Fr Ratajczaka Nr. 36 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemieckim. 


HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begründet von Prof. Lorey 
czwarte poprawione i powiększone wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników), 


Luck Jagersagen und Jagdgeschichten w opr: Raesfcld Das Deutsche Weidcwerk w opr: 

Miller der gesunde Hund w орг: Regener Jagdmetoden w opr: 

Miller der kranke Hund w opr: Riesenthals Jagdlexikon w opr: 

Niedieck Mit der Biichse in fünf Weltteilen w орг: Schacff Jagdtierkunde w орг. 

Neudamm Fórsterlehrbuch w opr. Schaef Ornitologisches Taschenbuch w opr. 
Oberliinder Dressur des Gebrauchshundcs w opr. Schilings Blitzlicht und NBiclse w opr. 

Oberlinder Lchrprinz w opr. Schmidt Hittenjagd w opr. 

Odenwälder Der gerechte Jäger w opr. Schmidt Verwendung des Polizeihundes іт Dienst 
Otto Im Kanadischen Wildnis w орг. w Opr. 
Otto Jedermanns Hundebuch w opr. Stach Raubzeugvertiigung w opr. 

Preuss Jagd w opr. Stróse Widkrankheiten und deren Bekämpfung 
Raesfeld Die Hege in der Freien Wildbahn w opr: w орг. 
Raesfeld Das Rehwild w орг. Winkels Handbuch für Jager 3 tomy w opr: 
Raesfeld Das Rotwild w opr: Wild-Queissners Kunst des Schiessens w орг. 


Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. 


M Polowanie na jelenie we wschodnich Karpatach M 
| DO ODSTĄPIENIA. 


Kontrakt na trzy lata. Stan jeleni 15 sztuk byków. Stałe pierwszorzędne toki głusz- 
ców. Dziki w wielkiej ilości. spotykają się również rysie. Obszar 2100 hektarów. 
Okolica Kossowa. Dojazd od stacji kolejowej szosą w sam centr leśnego obszaru. 
Wobec dobrego stanu dróg możliwy dojazd autem ze Lwowa -Na miejscu leśniczówka 
i szałasy dla myśliwych. "SCH 
Bliższe Informacje Warszawa tel. 166-77 (między 5 -ù a po połud). E 


/ AN 


` (at Broni Iyśliwskiej i Pracownia Rusznikarska “ 
S. CHABROWSKI +14,4 n t 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


Broń myśliwską (abryki: Holland & Holland, James Purdey % Sons, Alph. For- 
geron, Aug. Lebeau, A. Francotte, Fabrique National, Sauer i syn, W. Heym, 
Braci Rempt i in. 

Sztucery i trójlufki fabryki: W. Heym, Mannlicher-Schönauer i in. 

Karabinki automatyczne i magazynowe fabryki: Winchester, Simson, Mauser i in. 

Rewalwery automatyczne pierwszorzędnych fabryk. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk fabryki naboi myśliwskich 


„WOLFF 2 Co, WALSRODE“ 


otyginalne naboje marki „SONNE* i WOLFF: z kapiszonem Gewelot. 


Wszelkie przybory myśliwskie. Amunicja do wszelkiego rodzaju hroni. 


Warsztaty reparacyjne pod osobistym kierunkiem. 


Dla magazynów ceny hurtowe. Dostawa bezpośrednio z fabryk lub ze składu 
w Łodzi. 


| 026 cen I szczeżółowych objaśnień, Najtańsze źródło nabyciu. 
Lo 1 201009 j dj o 
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OWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-со і 15-ga. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., półroczna — 11 zł. kwartalna — 6 2. Numer pojedynczy — 1 21. 20 gr 
CENA OGLOSZEŃ: Cala sirona — 80 2z}, pół — 50, ćwierć — 30, Ae — 16, 1 - 10. Pierwsza i ostatnia strona — о 500, drożej 


KOMITET REDAKCYJNY: рр. Janusz Domaniewski, Walenly Garczyński, Н. Knothe, St. Lilpop, Jan he. Morslin, 
prol. dr. E Niezabilawski, Е АКогуйѕкі, Wład. Slonczyński, Wacław Szperling, Kaz. Świderski, Ir Unrug, dr. 51. Zaborowski. 


Wilki 
polują. 


Out 
kniei, 


OD REDAKCJI 


Do PP. Prenumeratorów zalegających w opłacie prenumeraty. 


Bardzo wielu PP. Prenumeratorów zarówno w roku ubiegłym, jak i bieżącym zapłaciło 
część prenumeraty, lub zamówiło pismo nasze listownie, i obecnie nie poczuwa się do obowiązku 


zapłacenia reszty należności. 


Zaledwie drobna garstka była śród tych PP. którzy lojalnie napisali, że z takiego lub inne- 


go powodu nie będą nadal prenumerowali. 


Pozostałym zaś posyłaliśmy pismo stale, ufając, że w końcu uregulują należność. Nie 
wstrzymaliśmy wysyłki, nie mając upoważnienia do tego. 

Tym więc: РР. Wren. przypominamy. że pieniądze przynależne „Łowcowi Polskiemu“ 
stanowią grosz publiczny, bo wszelkie dochody ewentualne wpłyną do Centralnego Związku 
Polskich Stow. Łow., będącego instytucją społeczną, 

Tuszymy, że powyższe przypomnienie i upomnienie się o grosz publiczny wystarczą za 
formalne wezwanie pod adresem tych Panów Myśliwych, których nazwiska figurują u nas jako 


A 


bezwzględnych dłużników. 


2 FRANCJI 


Montresor (Indre et Loir) w czerwcu. 


(Patrz Nr. 11). 


Sarna nie należy również w północnej i środko- 
wej Frarcji do rzadkości i chociaż nigdzie nie icst 
tak liczną. jak np. u nas w niektórych okolicach 
Poznańskiego lub Kieleckiego. to icdnak stan tej 
zwierzyny można śmiało nazwać średnim. Podo- 
bnie jak jeleń francuski, który nie dorównywa рой 
względem rozwoju ciała ? poroża choćby naszym 
równinowym bykom, tak : sarna tutejsza słabsza 
jest w ciele, ad wschodnio епгореіѕкісһ. a parostki 
naogół do lichych zaliczyć należy. Pocnodzi to nie: 
wątpliwie ze skutku ogólnych warunków, jakie przy 
bytowanu swem zwierzyna ta napotyka we Fran- 
cji, ale niemniej zależną też musi być w znacznym 
stopniu od przymusowego dzielenia tych samych tc- 
renów i wspólnvch żeraowisk z tak potężnym ryvwa- 
lem, jakim dla sarny jest jeleń. Stwierdzona howiem. 
że te dwa rodzałe zwierzyny uiemny wpływ па sic- 
bic wywierają. a w tych rewirach. gdzie się 
zbytnio ród jeleni rozwinie, stat sarn Za- 
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MAURYCY HR. POTOCKI. 


Wspomnienia z toków wlosennych. 


(Zab. Ne 11) 


Zato właściciel gadziny jest zupełnie пг2сКопа- 
ny, że to „rosomacha”. Ale na zapytanie, co to za 
straszny potwór. ze spokojem odpowiada: „A Boh 
jego wiedaje. jaki оп, rosomacna każut taj hodi“. Ла 
osob'ście sklaniałhym się do rysia, рау? dźrwnem 
mi się wydaje. Һу wilk się chwytał przedniemi ła- 
pami ża zadnie nogi krowy i pazurów Ślad na nich 
zostawiał. 

Pod wieczór. przesiadłszy się w pół drogi na o- 
czekujące nas w pewncj wsi konie, dojeżdżamy da 
chaty leśnika, Kuźmy  Kolodzicja, nad mszarem 
„Раг“ zwanym. położonej, gdzie rozkładamy naszą 
kwaterę. z którcj docierać do pobliskich głuszco- 
wych i cietrzewich toków będziemy. „Par“ błotem 
iest rozległem. więc aczkolwiek nic nie udała się 
nam zasadzić, z innego miejsca przyszcdł ranort ро- 
myślny. ] 

Zato tok cietrzewi. na który z calą pewnościa 
liczyłem. jakoby w tym roku jest tak rozbity, Że, 
według zdania Kuźmv, niewarto tam nawet polować. 

Nie dając temu całkawicie wiary. gdyż aczkol- 
wiek tok znajduje się na chłopskiej ziemi. tysiącem 
nolanck po lasach Ordynacji rozsianei. aczkolwiek 
polowań na tych polankacn Ordynacja nie dzierża- 


-—° AE —— А — ei х= = 


nika, i te rogacze, które mimo uciążliwcj ry- 
walizacji zdołają się utrzymać па јеіспісһ 
terenach, osadzają parostki słabe. skarłowaciałc. 
Do tych wniosków przyszedłem jeszcze w końcu 
zeszłego wicku. kiedy. zwiedzając Spalę, stwierdzić 
moułem przy wizytacj: pałacyku cesarskiego, 2с 
па 200 par zgórą parostków nie znalazłem an: jed- 
nej. klóraby się odznaczała wyhujałością. onerlc- 
піст lub kolorem. Przypomnieć zaś muszę. że w 9- 
wych czasach lasy Spalskie liczyłv okała 5000 
sztuk eleni i łań. 


— 


Ażehy zrozumeć, dlaczego Francuzi nie palują 
na rogacze z podjazdu lub z podchodu. wvłaśnić 
muszę. 2с ten rodzaj polowania z bardzo małymi 
wyjątkami iest tu wykluczony, warunki bowiem 
miejscowe nie nadają sie do niego. Widzieliśmy no- 
wyżcj. 2с lasy francuskie sa przeważnie nizkapienne 
i bardzo eeste, a przytem poprzecinane llcznem! 
drogami, najczęścici szosami. na których рапс 
zwykle ożywłany ruch od rana до wteczora. Zwle- 
rzyna w takich warunkach ohawła sie za dng wv- 
chodzić na miejsca atwarte i prawdonadobnie da- 
piero поса uczęszcza na sąsiednie pola. łaki Tuh 
porchy. 
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эЛ, a chłopi піс mają przecież prawa komu innemu 
na nich polować dozwalać. a sami obcente prawie 
2с wcale broni ne posiadaja. п'е moglem połać, kto- 
hy ten doskonały tok. na którym roku zeszłego gra- 
ła przeszła 20 kogutów. mógł roznędzić. 
Zdecydowałem przeto wvsłać гапо mego przy- 
hacznego strzelca, Kuropatkina. wraz z Kuźma. hy 
tok raz leszcze sprawdzili. a sam poprowadzić Ko- 


morawskiego na głuszca — na merwszego. 

Noc hvła cicha, lecz chłodna. gdy stanęl'śmy 
przy początku kładek, na grząaskie błoto rzuconych. 
Dopalamy ostatniego papierosa przy migotliwvm 
płomieniu ogieńka. który towarzyszący nam ojciec 
Kuźmy rozniecił. W milczeniu grzejąc ręce, czeka- 
my. by nicha na wschodzie blednąć zaczęło. Starv 
ćmi lulkę, — stary kłusownik — dziś już przygłu- 
chy „iż za to brosił ochotu“ — fak sam twierdzi. na 
wszak pora — {uż blizko osiem krzyżyków na kre- 
руст barach dźwiga. A harv te są jeszcze Кг2ерКіс. 
Niedawno. coś 3 lata temu, Andrzeja Lubomirskiego, 
któremu ciężko blo w błocie, po za kolana siegaja- 
сет, wziął „na harana“ i pod głuszca zaniósł! Gdym 
mu w tym roku nowiedział, że ten „Kniaź“. co to go 
pod głuszce nosił, o mego się dopytvwał. uradował 
się stary. „Sława Rohu, czto żyw i zdorow. ja du- 


mał czto może иде pomer". 

Ruszamy, kładk! są podłe, z cienkich żerdek po- 
układane, gdzienicgdzie grubsza sosenka zdradzic- 
ско sie chvbocze. 


To też Francuz: polują na sarny albo z gończy- 
mi, albo biją je przy polowaniach z naganka na za” 
jące. królik: luh bażanty, o ile sarna znajdzie się 
przypadkiem w miocie. Nie robią sobie w tym wy- 


padku ceremonii i strzelają zarówno rowacze јак 
i kozy, na co ustawa łowiecka we Francji pozwala. 
Tylko w razie polowania par force za punki honoru 
uważa się. aby forsować rogacza, do czego używa 
sę tych samych ras psów. co i na jelenie. | rzecz 
dziwna: rogacz jest trudniejszy do sforsowania od 
jelenia, co chyba tem da się objaśnić, że nic robi on 
takicii wysiłków, jak tamten. aby ujść pogoni, a przy- 
tem często kluczy, co inu zawsze daje см 1с wolne 
od gonu, nim się шиеѕіопе рѕу dostaną па trop wła- 
ściwy. 

Często też praktykuje się we Francji polowanie 
na samy z psami i z ilintą, przyczem polowania takie 
bywają czasam: wypadkowe, jeśli polując na dziki, 
psy przypadkiem pogonią sarnę. innym znów razem 
łowy te odbywaja się specjalnie na sarny ze zlają 
psów do tego rodzaju zwierzyny używaną. Służą 
ku temu albo tak zwane „beagle“. rasa małych psów 
angielskich, używanych w Anglji na zające; a jesz- 
cze częściej „Баѕѕсіу“. czyl! ostrowłose gończe fran- 
cuskie na krótkich nóżkach. Obie te rasy gonią wzelę 
dnie wolno. więc też sarna nie spieszy się przed ni- 
mi, często kluczy, co zawsze prawie daje inożność 
myśl'wyim podążać piechotą za polowaniem. | w tym 
wypadku. iak przy polowaniu z naganką. Francuzi 
nie robią sobie skrupułów i kropią zarówno do kóz 
jak do rogaczy. 

IPommę milczeniem kozice. która aczkolwiek 
znajduje się w Pirencjach a prawdopodobne i w АЈ- 
pach Sabaudzken. lecz dla swej rzadkości піс wcho- 
dzi w racliuhę, a wprost przejdę do dzika. stanowia” 
cego iden z najponetniejszych, a zarazem najwięcc! 
wc Francji prześladowanych rodzai zwierzyny. 

Dzik francuski różni się jedynie od naszego 
mniejszą w średniej liczbie miara. bardztei bodaj 
wydłużonym ryjem, i mniej może karaskowata for- 
ma ciała. Najwiekszy pojedvnck, jaki padl przy mue 
w czasie moich czterdziestolctnich łowów w Mon- 
tresorze. ważył 155 kilo, czyli około 387 naszych 
funtów, gdy jeszcze za mojej pamięci paduły u nas 
w Polsce dziki, ważące do 600 ! więcej funtów. 
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Posuwainy Się coraz ostrożniej, gdyż yłuszec 
podobno zapadł o jakie 80 kroków w bok kładek, 
niedaleko ich końca. Stary w łapciach wysforował 
się naprzód. Komorowski za тпа pozostaje. Nagle 
słyszę pieśń tuż niedaleko. (jłuchy staruszek słyszy 
ją mniej wyraźnie, bo głośno zaczyna na mnie psy- 
Каб. Dobiegam. by go uciszyć, jednocześnie kiwan, 
by Komorowski pośpieszał. 

Gdy kroków zaledwie kilka nas dziclł, widzę 
rozpaczliwy ruch ręki, szukającej daremnie podpo- 
rv. nogi mimowolnego poleskiego ckwilibrysty 51е 
rozsuwają, cliwiejne brewno ze stukotem dygocc, 
plusk rozgłośny, ciche przekleństwo. przez zeby 
wyplutc, zwykły na kładkach epizod, lecz dziś nas 
głuszca kosztuje, który pieśń swą bezpowrotnie 
przerywa. 

Kwaśno posuwamy Się do końca kładek. Tam, 
dość daleko na błocie. zapadał wczoraj drugi. Słu- 
chamy napróżno. W grubych juchtowych butach po- 
suwam się kilkanaście kroków w głąb, do kolan się- 
gaiącego mi błota. by stojąc na czysteim miejscu, 
pośród drobniejszych sosenek. lłacniej pieśń usłyszeć. 
Jakoż niebawem zdawać mi się zaczyna, że płynie 
ku mnie zdaleka. Parę kroków naprzód — jest na- 
pewno — gra... 

Kiwam na swego towarzysza. który przelotnie 
Spojrzawszy na yrząskie, <спајасс się od rannego 
przymrożku trzęsawisko, z determinacją zstępujc 
z kładek. Nosi on zawsze sznurowane buciki i рой- 
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Z różnie fizjologicznych zaznaczyć muszę. że 
mactory francuskie są naogół mniej płodne od na- 
szych, gdy bowiem u nas nierzadko locia rzuca 8 
; więcej warchlaków. maciory iruncuskic Średnio 
mają ро 4-го młodych, a raz tylko widzalein Gro 
wyprótych z maciory płodów. Maść dzika francu- 
skiego też 5% nie różni niczem od naszych, tylko 
że we Francji cość często trafiają się białe dziki, 
a raczcj koloru kremowego, które uważać nalczy za 
produkt zwyrodnienia, a nie za imicszaninę ze Św> 
niami domowerni. Takich białych dzików w-dzi się 
nieraz w stadzie 2-3, choć z drugicj strony nickiedy 
minie kilka lat, zanin się trafi znów na takic wyrod- 
ki. Było-ż by to w związku z wyjątkowemi latami 
i z odpowiednim rodzajem pokarmu? 

Stadka dzików podobnic jak i u nas składają się 
zwykle z maciory i jej ostatniego potomstwa; moga 
się jednak do nich przyłączać i imie dziki różnego 
wieku, a raz widzialem 2 maciory razem wędrujące 
z całą plejada раѕкомапуси warchlaków w ogólnej 
liczbe 8 czy IU sztuk. Największe stado. jakie m! 
się udało widzieć we Francji, liczyło 13 sztuk różnej 
wielkości. 


Długoletnia praktyka wykazała mi, że dzik fran- 
cuski jest o wiele złośliwszy od naszego, gdy bo- 
wiem u nas prawie wyłącznie raniony pojedynek 
staje się niebezpiecznym. we Francji często trafiają 
się wypadki szarży rani'olicj inaciory. а nawet noto- 
wano wiele wypadków rzucania się na ludzi піс- 
strzelanych, zatem niezaczepianych dzików. Nie 
dalej jak w roku zaprzeszłym na polowaniu w Mon- 
tresorze niestrzelany pojedynck, wypadłszy na Unie 
przed psami, rzucił się na najbliżej stojącego myśli- 
wego., niejakiego p. Leroy, i tylko ек: celnemu 
strzałowi myśliwy ten unikuął okaleczenia. Na mnie 
przed dwudziestu laty szarżowała niestrzelunu ma- 
ciora, którą zabiłem, strzelając literalnie па dwa kro- 
ki A wicleż było wypadków szarży postrzelonych 
dzików na dojeżdżacza, który z obowiązku јако 
zbliska śledzący polowanie, wchodzi do miotu dla 
dob'cia postrzelonej sztuki, gdy ta zatrzyma się. by 
psy kaleczyć. Niedalej, jak przed paru tygodniami 
mieliśmy tu niczwykły wypadek z dzikiem. o któ- 
rym w następstwie opowiem. 


czochy. twierdząc, że mu lżej i wygodniej chodze. 
Со do wygody sprzeczać się nie mogę, gdyż moje 
buciska szpetnie w tym roku obtarły mi пое; ale 
że mu kończyny zdrętwiały tego rauka od zimna, 
widziałem z wvrazu twarzy. 


‚ Posuwamy się uciążliwie naprzód, by pieśń wy- 
гате uchwycić; chwila wsłuchania. poczein za re- 
kę podciagani towarzysza, by wnet go osadzić па 
miejscu. Jeden krok najwyżej... Wokało błoto bul- 
goce, mech syczy, nieraz i pieśń opuścić trzeba. 
Nagle głuszec się zrywa. a po chwili częste łopota- 
Ша skrzydeł zwiastują, że gra na ziemi. Z ziemi 
pieśń idzie głucha, podsuwamy się ostrożnie na- 
przód, by ją znów wyraźnie usłyszeć. Komorowski 
który ma nad wyraz dobry słuch. szepcze ті pier- 
wszy, że głuszec gra. Jakoż po chwili i ja słysze. 
lecz jeno głuche telękanie. Skaczemy znowu. Robi 
mi Się piekielnie gorąco. noga czasami tak głęboko 
zapada, że całej pieśni potrzeba. bv ја jedynie z Кіс- 
szczy bagnistych wyrwać i do nastepnego kroku 
przygotować, A tu w dodatku cztery, a nie dwie 
wyrywać z tego przeklętego mszaru potrzeba. Las 
rzadki, dzień się zrobił na dobre; wiem przecie. jak 
trudno głuszca podcjść na ziemi, a tu w dodatku we 
dwóch! Tracę nadzieję, lecz kogut wc'ąż gra. od 
czasu do czasu w podskoku łopoczac skrzydłarni. 
Krok za krokiem, pieśń za pieśnią. serce nadzieją 
łomotać zaczyna, Бос przecie co pieśń, to krok, a ty- 
le tcù za паті! 


Dzik jest uważany przez prawodawstwo fran- 
cuskie za tak dalece szkodliwcyo, że gdy z końcem 
stycznia zamyka się polowanie na wszelkiego ro: 
dzaju osiadłą zwierzynę aż do początków września 
i gdy nawet wymaranuecem jest specialne pozwolenie 
subprcefcktury na polowanie na króliki w tym czasie 
ochronnym, na dzika nie tylko. że wolno jest polo- 
wać przez rok okragly. lecz nawet władze admini- 
stracyjne skłaniają właścicieli terenów myśliw- 
skica do tępiecnia u siche dzików pod grozą 
zarządzenia tak zwanych polowań administra- 


cyjnych, o ile by sam wlaścicis| zaniedbał 
u siebie polowania nu ten rodzaj zwierzyny. 
A jednak, mmo tak dotkliwych represji, dzi- 
ków we Francji nie ubywa -— przynajmiej tak 


by się zdawać mogło. Weźmy za przykład Montre- 
sor, gdze w sczonie zaprzeszłczo roku, to lest od 
września włącznie do czerwca włącznie, to jest da 
czasu, kiedy zbytnie upały nie pozwalają na polowa- 
nia z psami vończymi - -- zabito 36 dzików: w roku 
zeszłym przez ten satn przeciąg czasu padło zwórą 
40 dzików, a w raku bieżącym ponad 001 dzików. 
Muszę powiedzieć w sekrecie, że prawie wszyscy 
kościec hr. Branickiczo unikają strzelanu macior. 
o ile te wychodza w towarzystwie warcllaków: 
lecz zwykle ро dłuższem polowaniu stadko rozhija 
się i wtedy maciora wychodz: pojedyńczo. stając 
się ofiarą strzałów, gdyż myśliwi nie są w stan e oce- 
nić, czy mają do czynien%a z locha. czy też z wycin- 
kiem. 
(CFA ne 
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Polowanie na dziki w Anatoljl 


W Nr. 28 pisma „Wild und Hund* autor, kry- 
јасу się pod pscudonmem „Wanderjaczer" (Wę- 
drowny myśliwiec), poza opisem własnych wyda- 
rzeń inyśliwsk'ch podaje następujące cickawe wia- 
domości ku przestrodze swyciu niemieckich kole: 
gów myśliwych. 

Dzików w owej „krainie" dzikich świń jest bar- 
dzo dużo. Pozatem spotyka się szakale, lisy, dziki: 
koty. wilki, jelene, a z ptactwa —— znaczne ilości 
słonck. Polowanie na tę zwierzynę jest jednak nad- 
zwyczaj uciążhwe, gdyż liściaste lasy, będące mei: 
sccin przebywania zwierzyny, składają się prze- 
ważnie 2 dębów, buków i jesionów, a przytem mają 
nadzwyczaj gęste podszycie z krzaczastci dębiny, 
cierni, głogów i roślin pnących, splątanych razem 


Byle go zoczyć, um nas spostrzeże! Już musi 
Бус hardzo blisko. Jeszcze choć parę kroków, lecz 
każden z nich паде być zgubny, bo wdybv ptak pod- 
Skoczył w cnwil:, gdy będziemy na czystem iniej- 
SCH, zauważy nas napewno. Musi być już w kqępach 
iuiedalekich, więc z zainierającem sercem odrywamy 
się od każdej zasłony. 


Nagle palce mego towarzysza kurczowo wpi- 
јаја się w mum dłoń. „Biegnie ku пат“, słyszę nad 
uchem szept zduszony, Wśród mszarnych Кер. po- 
rusza się Czarna sylwceta.. Zatrzymuje się w luce, 
kilkadziesiąt kroków przed nami zakryta całkowicie. 
jeno leh czarnym punktem śród mchów i zeschłvci 
traw się znaczy. Przez te chwil kilka zdołałem 
się w bok uchylić i szepczę, a raczej poruszain ic- 
dynie wargami w takt słów „Nie strzelaj" Т-К! Т-К! 
Tk! — Ptak czarny w mgle рогаппеї, w całyin prze- 
pyvchu pełnego roztokowania wskakuje na kene 
Głowa wznies'ona wysoko. ogon jak wachlarz roz- 
toczony. gra liejnał wyzwania. gra swą ostatnią 
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w jeden nicprzebyty filc, poprzecinany spodem dróż- 
Капі, wydentanemi przez zwierzynę. Polowania 
w kotła lub pędzenia leśne są w tych warunkach 
zupełnie wykluczone i p. „Wanderjacęer", polował 
na dziki wyłacznie na zasiadkę. W ciągu sześciu ty- 
godni zabił w tych warunkach tylko dwa odyńce, 
starą maciore i mniejszego dzika. Wzięcie postrzał- 
ków naogół jest nemożliwe i „stają się one ofiarą 
leśnych drapieżników. 


Najbardziej jednak odstraszają od tycu polowań 
warunki wwozu gwintowanej broni. Rząd turecki 
robi w tym kerunku takie trudności, usprawiedlt 
wione zresztą w pewnej mierze nicdawnem powsta- 
niem Kurdów, Ae przy najlepszych warunkach i 
przezwyciężeniu nezliczonych trudności (zupełnie 
jak u nas), Icdwo ро czterech tygodniach w najlep- 
szym wypadku, można uzyskać pruwo ua wwiczie- 
nie broni. Prócz tevo obznajmien e się i zadośćuczy- 
nie zawiłym i licznym przepisom, dotyczącym polo- 
wawa, nie jest bynajmniej łatwe. To też p. Wan- 
derjacycr szczerze odradza swym niemeckm ko 
legom wszelkich wypraw na dziki do Anatoli w 
obecnych stosunkach : radzi poczekać, aż się tam 
stosunki ułożą, a przepisy. dotyczące polowanta 
i wwozu broni, zostaną zmienione. | naszym my- 
śllwym wypadne zapewne {уси rozumnych rad 
posłuchać. 


AL. MARGR. WIELOPOLSKI. 


Pogadanki o myślistwie, łowiectwie i polowaniu 


(Zob. Nr. 11) 


То samo, co powiedziałein o strzale до jelenia na 
rykowisku, tyczy się i strzałów do kozłów na pod- 
jeździec, na podchodzic, czy w czasie rui, Rozmiary 
zwierzęcia i parostków jeszcze tu bradzicj mvlą і 
bez dobrego Śwatła trudno orzec. czy przed пат! 
stoi kapitalny сар, czy obiecujący szóstak, którego 
powinniśmy zabić za trzy lub cztery lata. Kozły 
można strzelać 2 powodzeniem w maju. zanim las 
sę w pełni rozwinie, a zboża tak wyrosną, że sarn 
już w nich nic widać, lub też w czasie rui w pierw- 
szej połowie sierpua, gdy są bardzo ruchliwe i tat- 
wo je po całym lesie napotkać. Właściwszy termin 


pieśń zwyciestwa miłośc: i — śmierci. Huknął nad 
mem uchem strzał, ułnszec zrywa się do lotu. hy 
jednocześnie runąć z konającym łopotem skrzydeł. 
winąc пат z oczu śród ken których mech srebrzy- 
sty go miękko utulit. 


W kilku skokach stajemy nad skrzydlatym kró- 
lem Poleskich moczarów. !аКһу w ostatnim үу ;{- 
ku rozpostarł on majestatycznie swe martwe skrzy- 
Ша u nów naszych - a nam tchu brakowało, serca 
z piersi wyskoczyć chciały i łza w oku zabłvsła. 
gdy uścisk serdeczny nas złączył. 


Gluszec by! rzeczywiście piękuie na 50 kroków 
trafiony, a skakaliśmy dań w bardzo ciężkich wa- 
runkach okoła 20 minut, ubity һу! o a. 4 m. 25. wa- 
Żył 11 : trzy czwarte f. To też gedym farbę kładł 
na czoło mego пг2ујасісіа. mogłem mu szczerze 
wiiszować tego nierwszeco i w takich warunkacn 
zdobytego trofeutn. 


(С. d. n.). 


ješt w sierpniu, do tego czasu bowiem straż ma 
wiecej sposobności dokładnie obcznać się ze zwie- 


rzosta i określić miejsca w których się znajdu- 
ją koz(p warte kuli, a nejedcn dobry kozioł zdąży 
już pokryć kozy, zanim go dosięgnie kula inyśliwe- 
go. W czasie rui idą też zawsze na мара kozły, 
co własnem doświadczeniem stwierdziłem. Aby wa- 
bienic imalo pomyślny skutek, trzeba bardzo do- 
brze umieć wabić, na listku lub sztucznym wabiku, 
co jest dość trudne, i o ile mnie uczy doświadczenie, 
kozły idą chętnie tylko w takich ostojach, gdzie 
ich jest bardzo dużo w stosunku do kóz i to prze- 
ważnie słabsze Ко21у, bo mocne zwykle miewają 
własne kozy, których się trzymają і rzadko są w 
fazie poszukiwania nowej małżonki. lu także Spokój 
i cierpliwość są wskazane, a cierpliwie i ostrożnie 
zbliżając się do kozła, prawie zawsze można dojść 
do dobrego strzału. przyczem ташу przedtem spo- 
sobność dokładnego określena wartości sztuki: 
jeżeli kozioł nam zginie z oczu, zazwyczaj da się od- 
па[с26 w pobliżu, o ile nie był spłoszony strzałem 
lub lekkomyślnem zachowaniem się myśliwego, lub 
jego asysty. 

Zbytnia ostrożność tak па podchodzic, jak i na 
podjeździe, również niepokoi zwierzynę. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że nie należy żadnej Ostroż- 
ności zachowywać, a nawet chwilami i czołyżuia po 
ziemi stosować, ażeby osięynąć skutek dodatni. 
Trudno jest dać w artykule wskazówki nawet ogól- 
ne, a teimbardziej na szczególne okoliczności. Тат, 
gdzie zwierzyna jest przyzwyczajona do hałasu, 
w okolicach kamienistych zgrzyt kutego obuwia 
піс będzie jej ploszył; na terenie miękkim gumowe 
podeszwy mogą oddać usługi. Podwody do pod- 
jazdów mnie powinny zwracać szczególnej uwagi, 
ale czy to będzie wóz chłopski. czy żółty facton na 
resoracii, będzie to miało mniejsze znaczenie aniżeli 
umiejętność, doświadczenie | dobry wzrok furmana, 
który czasem w przeciwnym kierunku od zwierza 
odjeżdżać będzie, by go zajechać zc strony prze- 
ciwncj, a w innym wypadku kłusa wprost z powo- 
dzeniem i skutecznie będzie go szarżował, w któ- 
rych to wypadkach tylko doświadczenie i 2а5(050- 
wanie do miejscowych warunków może być wska- 
zówką. Pomimo tego wóz na lgach., z odpowiednią 
poduszką — siennikieim w większości wypadków 
będz:e najodpowiedwiejszym pojazdem. a jeżeli dro 
gi podjazdowe за w lesie urządzone, może być i wy- 
godniej zbudowany. Trzask wozu, nawoływanie 
woźnicy na konie, zwierzyny nie płoszy. 

Ogólną zasadą jest zajeżdżać zwierzynę od (Ба, 
zaciekawiona przygląda się pojazdowi i łatwicj mu 
się pozwala przybliżyć. Stawanie wozu płoszy 
zwierza. 

Szczególnie stare 1 „тайге“ jelenie, czy kozły 
bywają bardzo ostrożnie i dużo częstokroć wymaga- 
ją zachodu, zanim myśliwy dojdzie do strzału. Ta- 
kic sztuki nic wychodzą па żer wcale lub jedynie 
wczesnym rankiem і późnym wieczorem, na miejsca 
otwarte. Czasami trzeba będzie w upatrzonem miej- 
scu ustawić opartą о drzewo Бийке na wysokości 
jego korony i tam nieraz cierpliwie oczekiwać upa- 
trzonego zwierza, lub też przy pomocy kilku ludzi, 
dobrze obznajmionych z terenem, uwzylędniając kie- 
runck wiatru, starać się dostać zwierza na strzał na 
wiadomym przesmyku. Huczne naganki nie miewa- 
ją zwykle powodzenia, a starsze jelenie i kozły za- 
zwyczaj potrafią się „wykpić”, przebijając się przes 
nagankę lub flanki, 


Zając. Biedny zając, jak już powiedziałem naj- 
więcej ma nieprzyjaciół, naiwięccj jest różnych spo- 
sobów polowaniu na nicgo i najmnicj posiada Środ- 
ków j zmysłu obrony. Zdaje mu się. że ydy w kotli- 
nie uszy po sobie stuli, już go oko ludzkie nie do: 
patrzy; to znowu, wiedziany rozpaczą, szarżuje 

wprost na myśliwego, idącego w ławie naganki. 


ESKE u 7 


Z polowań gremialnych na zające uważan zu 
najzabawniejszą „ławę czyli czeskie pędzenie w le- 
sie, które zaliczam, jak zresztą ławy polne j kotły. 
do sportu strzelania, a upodobanie swe op'eram na 
tem, że w takim pęqdzeniu w lesie strzały najbardziej 
są urozmaicone į najtrudnicjsze. Јако zwierzyna 
najbardziej „demokratyczna“, zając bywa łupem po- 
jedyńczych myśliwych, którzy na nicyo polują. czy 
to z wyżłem, czy wprost na „deptancggo”, lub na 
wychodnego. 

Naganki na zające nie powinny być za długie, 
nic dłuższe nad 1000 metrów. bo zając ruszony 
z miejsca ucliodzi kilometr luh półtora i powraca da 
pierwotnego micjsca. IPrzeciwine czeskie pędzenia, 
czyli ławy, w których myśliwi dä wraz z obław- 
nikami, tem są korzystnicjsze, im są dłuższe. Unika 
się wtedy straty czasu przy przestawianiu nawanki, 
dla wynku ilościowcyo мача odgrywa rolę. bv 
skrzydła były jaknajdłuższe. póltora km. i więccj. 
Na ich korzyść można poświęcić gęstość nayanki 
w samej ławie, о ilc nie przechodziny przez duże gą- 
szcze w zawajnikach, tu bowiem tylko bardzo gesto 
idąca пасака coś zdziałać może. W większych po- 
lewaniach, znarych m: w kraju, naganki w lesie 
iw polu sa przeważnie zaniechane, i wszędzie pra- 
wie poluje się ławą. Przytaczam tu artykuł, którw 
w swoim czase o sztraifach napisałem, umicszcza-% 
јас go w „Jeźdźcu i Hodowcy", Nr. 1. 1923 r. 

(Chasm) 
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П. 
(zob. Nr. 11). 


Było to na polowaniu na kaczki u mego przy- 
jaciela nadl. X. Tuż nad jeziorem, liczące okolo 
500 hekt. stała leśniczówka rewirowego. u którego 
spotkaliśmy to miłe i nadzwyczaj przywiązane zw:c- 
rzątko. którego historja jest następująca: 

Rybacy w czasie łowienia ryb włókicm, zła- 
pali maleńką wydrę. która wpruwdz'e na oczy Di 
trzała, ale jeszcze chodzić, ani pokarmu brać sama 
nie mogła. Żona rewirowcgo. jak każda rodziciclka 
{Куа na widok wszelkich małych 1 kwilących 
stworzeń. wzięła ją w opiekę i z prawdziwie kobie- 
cą cierpliwością, to zanurzając palce lub kawałek 
płótna w mleku і kładąc је wydrze do pyszczka, 
jużto posługujac się smoczkiem, karmiła swoją pu- 
pilkę, aż nauczyła ją, że sama clłeptać mleko mo- 
gla. Z czasem do inleka zaczęła jej dodawać inącz- 
nej papki, rodzaj grysiku. lub okruszyn chleba, dro- 
bne krupy gotowane, a gdy wydra otrzymała па- 
lcżyte uzębiewe, żywiono ją szczeżujami i Ślinaka- 
mi, które bardzo chętnie jadła. Rybkami ѕигометі 
też піс gardziła. Po nicjakim czase jadła już pra- 
wic wszystkie potrawy gotowane. lIoszedłszy 
do pełnoletności, była już oswojona w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Przyzwyczajona w 
czasie swej niedałężnej młodości do wygód 
ł pieszczot, mimo. że biegać mogła dobrze. na- 
pierała się koniecznie, aby ja brać na ręce; pisz- 
czuła żałośnie, wdrapywała się po sukniach і tak 
tęskniła do ludzi, że trudno było zostawić ją samą 
na chwilę. Po kilku miesiącach. bawiąc na је<ісипст 
polowaniu z naganka w tym samym rewirze, zasta- 
łem ją już dobrze rozwinętą. Biegała wszędzie ро 
pokojach, po podwórzu. około leśniczówki, a w czu- 
sle kolacji kręciła się ciągle między nami; wlazřla 
na kolana. sięwała do talerzy, a najchętniej jadła 2 Tę- 
ki. Rzuconą chusteczkę. złożoną w węzcłek, brala 
w pyszczek i zaczynała podnosić. Na zawołanie 


„Нека“ oglądała się i zaczynała do wołającego pod- 
chodzić. Nie zdradzała też najmniejszej chęci po- 
wrócen do jcziora. Czasem, jak nam leśniczy opo- 
wiadał. zapewne dla zaakcentowna, 2с woda jest 
jej naturalnym żywiołem, wskakiwała do miednicy 
lub do szaflika z wodą. Sypiału zazwyczaj па wznak 
i tak samo, jak wydrę Ітсі p. Paska, można ją by- 
lo brać na ręce. a піс zbudziła się. Do psów czuła 
szczególną nienawiść i zawsze је BIR zaczepia- 
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ła, a te przeważnie jak intruza z dalcka ją .obcho- 
dziły, Со się później z wydrą stało, nie wem, gdyż 
od icyo czasu z owym leśniczym się nie <Botkalcim: 
'ecz inam zamar znów odwiedzić ów гай еєеК „Tu- 
cholskicii boruw”, przyczem me omieszkam dowie- 
dzieć się o dalszyci losach wydry. Kto wie, czy po 
upływie trzech wieków skromny leśniczy nie zdo- 
będzie myśliwskicji sławy nowego Chrvzostoma 
Paska? 


а ЕЕ 


W sprawie pieostiożnego odchodzenia Się Z i 2 małakalinow Wm I 10010019 Wa (ЙН. 


Bezczynność naszej admmistracji i ciągle donie- 
Ѕіепіа о meszczęśliwych, nieraz śmiertelnych, wy- 
padkach z bronią, jak również ustawiczne skarg: 
w prasie na tępienie drobnego ptactwa Śpicwajączyo. 
uprawiane bezmyślnie przez młodzież z broni та: 
łokalibrowcj, wyprowadziły z cierpliwości p. pro- 
kuratora przy sądzie okręgowym warszawskimi 
4 zmusiły do wystosowania następująccyo polecenia 
do władz policyjnych województwa Warszawskie- 
go i m. stol. Warszawy. 

Do Pana Komendanta I Okręgu Policji na woj. 
Warszawskie. 

Nr. 8431, 28 lipca 1925, 

Wobec stale wzrastającej, zwłaszcza na letni- 
skach, liczby neszczęśliwych wypadków wskutek 
nicostrożncgo obcnodzenia się z bronią palną, prze- 
ważnie różnego rodzaju malokalibrowymi karabin' 
kam, przez strzelanie do celu lub różnego rodzaju 
ptactwa, ninicjszyim proszę Pana Komcidanta o nic- 
zwłoczne wydanie podwładnym sobic organom po- 
licji zlecenia, aby w razie stwierdzenia strzelania 
z broni palnej bez względu na system i kaliber 
w obrębie lub pobliżu zamieszkanych hudynków, йо 
celu lub ptactwa. przeprowadzono dochodzenie 
wraz z odebraniem broni, w pierwszym wypadku 
(t. |. do celu) na mocy art. 36 i p. 4 art. 230 K. K., 
a w drugim zaś (t. j. da ptactwa) па mocy art. 30 
1 138 К. K. oraz art. 18, 51 i 52 przepSsów o polowa- 
niu z dnia 17 lipca 1871 r.. kierowane hyły natych- 
miast do właściwych Sądów Pokoju. 

Nadmieniam. że w razie niedość cnerglcznefo 
przestrzcganłk powyższego zarządzenia czynić będę 


KAZIMIERZ ŚWIDERSKI. 


odpowiedzialnymi za skutki osobiście tak p. p. Ko- 
mendantów powiatowych, jak i poszczególnych po- 
sterunków. 

O dniu wydania polecena zechce Pan Komen- 
dant zawiadomić mnie. 

Załączam 2 egzemplarze przepisów o polowa- 
niu. 

Prokurator (—) nieczytelny, Sekretarz (—) nie- 
czytelny. 

Jak wslać z treści podanego. pisma, nieostrożne 
obchodzenie się z bronią, narażające życie ludzkie, 
jak również bezmyślne tępienie ptactwa śpiewające: 
ко, пе jest bynajmniej na obszarze Król. Kongreso- 
wcgo dozwolonein i tylko niedostatecznej baczności 
władz policyjnych należy przypisać zbyt częste nO- 
wtarzanie się podobnycu fuktów. 

Polecamy uwadze naszych czytelników wspo- 
mniane zarządzenie p. prokuratora, ару wicdzieli. 
jak reagować па podobne fakty. Że swej strony 
z prawdztwem uznamen witamy to zarządzenie, 
mające na celu zapewnienie bezpieczeństwa publicz- 
перо w miejscach zamieszkanych oraz ocnranę tak 
wiestcty, w naszych czasach topniejących bogactw 
naszej przyrody. Nadmieniamy, że władze policyjne 
już stosowne na skutek powyższego zarządzenia 
wydały, i że ci którzy ni: dbają о życe ludzkie 
i bezmyślnie tępią drobne ptactwo. będace ozdobą 
naszych pól i lasów, szukając w tem watpliwcej war- 
tości zadowoln'enia swojej ambicji narażeni są na 
sprawy sadowe i utratę broni, której posiadania oka- 
zali się nicgodni. 

EK 


Konkurs, względnie popisy wyżłów dowodnych Strzellńskiego Кока Kinologicznego 


W numerze 15 (63) „Przeglądu Myśliwskiego“ 
znajdjemy dwukrotnie umieszczoną wzmiankę o 
tych popisach, mianowicie na stronicy IV zielonej 


okładki, pomiędzy ogłoszeniami o charakterze han- 
dlowym. oraz па stronicy IX okładki w rubryce. 
„Z Towarzystw Myśliwskich". 


Pomijając już niewłaściwość umieszczania za- 
wiadomienia o treści natury sportowej wśród ogło- 
szeń, mających na celu korzyści handlowe, nie mo- 
zę nle zwrócić uwagi na sprzeczność, јака zachodzi 


a TRE w ZE 


e Гай: 


rodzajami zawiadomienia. 


obydwoma 
W ogłoszeniu na stronicy IV czytamy, iż „dopuszcza 
się wszelkie rasy wyżłów”, natomiast komunika 
na str. IX wyraźnie mówi, że „mogą być prowadzone 
wszystkte rasy wyżłów z wyjątkem angielskiego 
pointera". 


pomiędzy 


Następnie, żadne z dwóch przytoczonych wy- 
żcj zawiadomień nie wskazuje, że projektowane 
przez „Strzelińskie Kółko Kinolog:czne” popisy, ma- 
ја być urządzone z wiadomością względnie przy po- 
parciu i współudziale Centralnego Towarzystwa К" 
nologiczncgo w Poznaniu. 

Zrzeszenie się muośników : hodowców psów 
w kólka lub stowarzyszenia Kinologiczne, zasadni- 
czo należy uważać zu fakt dodatni. Urządzanie jed- 
nak popisów wyżłów dawodnych na własną rękę. 
premjowańre tych wyżłów bez podania z góry na- 
zwisk sędziów nie może wzbudzić należytego zaufa- 
nia i musi być traktowane przez szerok* owół myśli- 
wych jako niepoważne. 


Jako jaskrawy dowód fałszywego ujęcia spra- 
wy w samcj zasadzie służy fakt wycliminowama 
z zawodów „angielskoch ponterów". ' 


Rozumiałbym jeszcze podobne ograniczenie 
dla ras angielskich wogóle, t. j. pointerów, angiel- 
skich setterów oraz irlandzkch sctterów, jako po- 
krewnych. Natomiast zastrzeżenie wyłącznie w sto- 
sunku do pointerów zukwalifikowalbym jako pier- 
wszy smutny rezultat „działania na własną rękę" 
jak określilcm to wyżej. 


Popierać projektowanych w taki sposób konkur- 
sów stanowczo піс należy, a z nabywaniem „dvplo- 
mowanych* na podobnych popisacii zwycięzców 
trzcha być bardzo ostrożnym. 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


Przegląd polskiej literatury łowieckiej. 


l Ernest Seton Thompson. DZIELNY ROGACZ 
ìi inne opowiadaniu z życia zwierząt. Spolszczyla 
Marja Arct - Golczewska. Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie, 1924. Jakkolwiek książka ta nie na- 
teży do polskicj literutury lowicckiej, to nie тоге 
się jednak powstrzymać od tego, by піс wspomnieć 
т о пеј. Thompson należy do tych nizlicznycii pi- 
sarzy, przed którymi otwarte są wielkie prawdy 
natury. Czarodziej dobry i szczodry, szerokim roz- 
machem swego talentu zdziera z przed oczu 
czytelnika zasłonę, kryjącą tajemnice przyrody 
i prowadzi go w ich piękny świat. Czytelnika po- 
rywa picrwszem: słowy. Oto jak się zaczyna roz- 
dział „Dziceństwo Uaba*: „Urodził się dwadzie- 
Ścia lut tauu w nuajdzikszcj części zachodniej krainy 
na szczycie góry Sosnowej. 


| Matka icgo była zwykłą szarą niedźwicdzicą, 
lubiącą jak wszystkie niedźw:edzie spokój i ciszę, 
a klopoczącą Się tylko o siebie i swe dzieci. 


W czelwcu niedźwiedzica sprowadziła swą 
liczną rodzinę z góry Sosnowej w dolną Byczą, 
gdzie cnciała nauczyć swe niedźwiedziątka szuka- 
nia poziomek“. Jeśli kogoś naprawdę interesuje 2у- 
cie szarego niedźwiedzia, ten po przeczytaniu tych 
kilku słów nie rzuci już książki, dopóki nie przeczy- 
ta jci w całości Tak prostemi słowy o przyrodzie 
może pisać tylko ten. kto ją naprawdę zna i od- 
czuwa! 


Książka zawiera trzy opowiadania: „Gryzli 
Uan“, „Srebrny lis” a „Dzielny Rogacz“. To ostat- 
nie upowiadanie wysuwa się na plan pierwszy. 
llutorja życia barana górskiego od chwili urodze- 


nia, aż do cawili śmierci, Dzicciństwo, zabawy, c'ęż 
ka walka o byt, wreszcie Śmierć zadania przez naj- 
groznicjszcgo wroga — człowieku. 


„Długoietnie doświadczenie nauczyło owce szu- 
kać ucieczki w skałach, i tam też kierowal się Ro- 
gacz. Ale już wilki dopędzały ostatnią z szeregu 
owcę, i ta wydała rozpaczliwy bek. Słysząc to, 
Rogacz, który właśnie dosicynął grzbietu ponad 
pczcpaścią. рг2у запді ц odwróciwszy sę па wą- 
skic; scieżee, przysunął się blisko skały, tak, żeby 
wszystkie cwce mogły przejść i ratować się dalszą 
ucieczki. 


Wilki z tryumfującem wyciem zbliżały Się, 
pewne zdchyczy: па wąskiej ścicżynie musiały 
jednak przejść pojedynczo. Baran stał w pogotow'u. 
Pierwszy w:lk skoczył, ale jego krwiożercze zęby 
i potężne pazury odbity sę о mocne rogi. а przytem 
glowa dostała takie uderzenie, że zwierz padł iu 
biegnącego ża nim towarzysza, + obaj razem zne- 
źli śmierć w przepaści. 

Teraz rzuciły się drugie naprzód. Baran nie 
miał nawct czasu ruszyć się z micjsca i poprawić 
Się do ataku. działał tylko głową i swemi cudo- 
iwórczemi rogami. Гак ñak w czasie jagnięctwa 
swego uastawił szpice: w okamyniewu nadział na 
nic wilka, odrzucił go w bok, potem drugiego, : wre- 
szcie mógł się ustawić do pełnego ataku. Gdy żbi'- 
żył się ostatni wilk, Rogacz skoczył na niego јак 
piorun : przygwożdził go do skały, potem podniósł 
KO ma гош jak szmatę i wrzucił w przepaść, gdzie 
wilk, zrobiwszy kilka obrotów w powsetrzu, zniki 
ua zawsze. 


Dzielny Rogacz uniósł swą promienicjącą gło- 
wę, z nozdrzy jego rozległo się przeciągłe sapnięcic, 
a oczy błyszczace rozylądały się badawczo wokoło. 
Po chwili zwrócił się w lekkich podskokach w stro- 
nę kryjówki owiec, które tak sprytnie obroni". 


Wiele takich zwycięstw odniósł Dzielny Ro- 


кас, zanim nadszedł јего kres... 


„Był niedgvś podły człowiek, który, nie mogąc 
się niczem odznaczyć, chciał wsławić swe imię zhu- 
rzeniem najpięknicjszyca budowli na ziemi. Padob- 
піс jest z zapalonymi myśilwymi. Im szlachetnicjsze 
i piękniejsze jest zwierzę, tem większa przyjemność 
i przyczyna sławy. 


Na wielkiego Rogacza zwrócił uwagę nicjeden 
myśliwy, i przecz następne lata był on nietylko prze- 
Śladowany, ale i sławny, tak, że sława jcgo segala 
aż do miast. Handlarze osobliwości przeznaczali 
olbrzymie sumy za głowę, która nosiła te potężne 
rogi, stawiali bajeczną cenę za życie, które je stwo- 
rzyło". 4 


Aż zjawił się wreszcie człowiek. który powie- 
dział sobie, że musi zdobyć bajeczne rogi. Był to 
człowiek, co umiał dotrzymywać przyrzeczeń, a wy- 
trwałość jego na trudy fizyczne, była niemniejszy, 
niż silna wola. Rogacza піс można było upolować 
zwyklym sposobem. Stary Scotty postanowił go 
sforsować. 


„Wciąż naprzód i naprzód. w odległości mniej 
więcej pół kilometrowej! Zdawało się, że па oby- 
dwóch czas i śmierć położyły swe dłonic. Obydwaj 
stawali się coraz bardziej zacięci i coraz bardziej 
chudzi. 


Codzień rano wstawał myśliwiec zziębu'ęty. 
i zesztywniały, i pierwsze kroki kierował za Sladkum", 
barana... 


Wreszcie doszli znowu do Szczytu Baranicgo. 
miejsca rodzinnego Rogacza. Tutaj pewnego po- 
ranku siedzieli dla wypoczynku naprzeciw sicbie 


o sześćset metrów oddaleni, na dwóch grzbietach 
skalnych. 

Dwanaśc'e tygodni wodził człowieka baran po 
rozległych, poszarpanych łańcuchach, na przestrze- 
ni tysiąca kilometrów, aż go doprowadz'ł do mei: 
sca gwcgo urodzenia! 

Obydwaj włożyli w te śmiertcine zapasy pól 


Życia, a jednak z jednakową siłą myśleli, jeden 
o sposobach zniszczenia, drugi o sposobach ra- 
tunku”. 

Nie sfarsowal Scotty Rogacza, ale.. zdobył 
wreszcie przepiękne trofeum przy pomocy pod- 
stępu. ' 


„„Stary myśkwiec stał odrętwiaały i niu mógł 
sam siebie zrozumieć! Nie mógł zdać sobie sprawy, 
Że był to jakby spadek gwałtowny ze stromej skały, 
ua którą pial się przez długi kawał życa, odszedł 
t usiadł tyłem do rogów o dwadzieścia metrów od- 
dalony. Spróbował zażyć tabaki, ale usta mal suche 
i nie mógł nawet splunąć. Co się stało? Człowiek 
ten, którego celem życia były te rogi, nie miał siły 
przyjrzeć się im zblrska. On. z którego ust płynęły 
zwykłe tylko potoki przekleństw lub ohydnych po- 
żądań. sicdzdł milczący, aż wręszcie wyszeptał: 

— Gdybym mógł. oddałbym mu је!“ 

Scotty zabił Rogacza, ale niemniej jednak Ro- 
gacz zwyciężył Scott'ego. Zwyciężył go krasa 
swych potężnycu rogów. Zwyciężył go dzika po- 
ezją swego bytu № tragizmem swej śmierci. 

— „Nic! na pieniądze nie da się ocenić — mru- 
knął Scotty i milcząc, odwrócił się od preparatora, 
by układotn o sprzedaż położyć koniec. 

„Przyjaciele Scottcgo opowiadali, że ta piękna 
głowa Rogacza była zawsze zasłonięta, i nigdy nie 
było o niei mowy. Jeden tylko mówił, że widział, 
jak raz Scotty ją odkrył. patrzył na niego „bardzo 
dziwnie” i szeptał: „Tak, to są moje rogi, ale i ze 
mną będzie kwita!“ 

„Przez cały dzień dal biały wiatr, а Śnieg po- 
krywał wciąż z'emię i drzewa. Coraz wyżej i wyżej 
sięgał, wszystkie niższe wierzchołki pokryły się 
całkowicie, zaokrąglając stę kopulasto, wszystkie 
dolinki zrównały się z otoczeniem. Cały dzień pa- 
dały miękkie, białe płatki, nie rozwiewały się na 
wszystkie strony, lecz gromadziły się masami coraz 
więcej. coraz pułchniej i coraz ciężej. bez przerwy. 
bez ustanku!... 

„Ale ze Szczytu Haraniego toczyła się olbrzy- 
mia masa. posłaniec zemsty. Niżej, coraz niżej lc- 
cała z głośnym jękiem, spadała z ramion. z brzegu 
góry, na las zukrywający jej drogę, niszcząc go do- 
szczętnie; teraz trzeszczy, skacze, toczy się, rwie w 
nieustannym pochodzie. Niżej, niżej, coraz wściekle). 
w strasznych skokach г rzutach. 

- Chata Scottego została zdruzgotana ze wszyst- 
kiem, со w niej było 1 żyło. Stary myśliwiec prze- 
czuł swój los. Opiekun Rogacza — ojciec wiciier 
zachodni nadszedł od тогга Zachodniego: długo 
wahał się, aż wreszcie przyszedł”. 


Z bibijografji łowieckiel. 


„Łowiec“ lwowski. W Nr. 7 znajdują się nastę- 
ријасс prace: „Sprawozdanie z obrad". — „Na 
strzelnicy”. — Seweryn Kroculski „Pół wieku!'— 
Mistrz-Rotmistrz „Kronika stara. podarta i licha, 
u Której niejednej karty nie dostało..." — Stansław 
Barabasz „Kłusownicy i zwierzynu w Tatrach". -- 
Dr. Michał Moysa-Rosochacki „Toki 1925“. `. „Naj- 
pkknuejsze 2 podkarpackich łowiectw niałyby 
zniknąć z powierzchni ziemi! 22" Dr. W. B. — „Po- 
jawienie się rzadkich gości: Warzęciia. czapla biała". 
W, Z. — „Szlachta drobna na Polesiu". Z pamiętnika 
i notat <. p. J. Gluzińskiego. — Władysław Сгегпіс- 
jewśki „Czterdzieści lat myślistwa w stepach 

puszczach 1880 — 1920“. — „Fauna łowiecka 


w Karpatach a skarb Państwa“ Dr. W. В. — „Ko 
łomyja” Stan. Halen'ak. — „Lwów“ S. Р. Notar: 


ki bibljograficzne" W. Z. „ilość bizonów w Ame- 
ryce północnej”. — „Na ołtarz Św. Huberta". — 
„Z wydawnictw“. 

| „Przegląd Myśliwski i Łowiectwo Polskie”. 
W Nr. 15 znajdują się następujące artykuły, 
oprócz drobnych notatek: „Centralny Zw. Stowa- 
rzyszeń Łowieckich". — „Sokół wędrowny" Włady- 
sław Giuertler. — „Krogulec jako sąsiad" E. R. 
„Z międzynarodowego kongresu ochrony ptaków”. 
-— „Polowanie na kapiwary” М. В. Lepecki. — „Wy- 
prawa myśliwska do Abisynj:* Bronisław Gordz af- 
kowski. „Nowa gawęda o panu Iomcice i Do- 
wejce” WI Janta-Połczyński. — „Czary toków і ct- 
gów tegorocznych na Polesiu“ Adam ur Rzewuski. 
-- „Dlaczego zwierzostan u nas upada?" W. Swo- 
hodziński. — „Hodowla bobrów“. — „Listy do Rc- 
dakcji' Stefan Różycki, inż. Józef Pindclski. --. 
„Z Tow. Myśliwskich: Wadowice, Poznań. Katowt- 
Mów PUCH — „Przeciw kłusowućctwu"' S. Ko- 
WalSKI. 


Listy do „Łowca Polskiego". ' 


Z Willanowa. W końcu zcszłcgo maja p. Pacy- 
па, leśniczy lasów Chojnowskich, należących do hr. 
Branickiego, a położonych о 22 kilometry od War- 
szawy, zawiadomił mnie o pojawienu się tam trzech 
sztuk jeleni: byka szóstaka i dwu (ай. Zatrzymały 
się w lesie kilka dni, a potem wyszły. Zkad one przy- 
szły i dokąd powędrowały dalej -- wewiadomo 
Przypuszczam, że może опе przyszły z lasów Trze- 
bien hr. Jana Florjana Zasnoyskiego, gdzie przed woj- 
ną była ich spora ilość. bardzo troskliwie ochraniy- 
nych. Pojawienie się jeleni w Chojnowie, bodaj jest 
dobrym prognostykiem, że u nas jeszcze one zupeł- 
nie nie wyśinęły i przy dobrej ochronie, со daj Boże. 
mogą się rozmnożyć, choć może піс w takiej ilośc, 
jak przed wojną. Przed wojną zawsze na wiosnę do 
lasów Chojnowskich przychodziło ро kilkanaście 
sztuk jeleni — nawet łanie się tu cieliły. Trzymały 
się one do późnej jesieni. Zawsze w sierpnu i wrześ- 
niu polowal śmy na nie. zwykle z dobrym! rezulta- 
tami. Pamiętam jedno polowanie, na którem zabito 
trzy czy cztery Sztuki tej pięknej zwierzyny. W os- 
tatnim nocie wtedy pod wieczór taka była kanonada 
do nich, jak do zajęcy. Padło dwie sztuki. 

Edward Orda. 


Z żalobnej karty. 
S Р. WŁADYSŁAW RABSKI 


„ Ciężki i smutny, bardzo smutny włożono na 
mnie obowiązek, każąc żegnać tu i wspoininać Rab- 
skiego. — Od ćwierci wieku przeszło serdeczny 


przyjaciel osobisty, „czasu wojny i pokoju“, druh 
niezawodny w każdej potrzebie 4 towarzysz tylu, 
tylu przeróżnych wypraw i przygód myśliwskich. 


LUWIEC PULSKI 


KRA 


Rabski tak niedawno jeszcze był między nami, razem 
walczył, razem smucł się i radował! Tak nicdawno 
jeszcze suuł plany па przyszłość i cieszył się, że — 
zwierzyna będzie w tym roku. Trudno więc pogo- 
dzić się z myślą, że odszedł na zawsze, że nikt juz 
ze śmerertelnyca nie usłyszy jego głosu, nikt nie zo 
baczy jego mądrych oczów, któremi tak głęboko pa- 
trzeć umiał na świat. Za ciężko mi jeszcze rozwa- 
Зас, kim był zmarły i pisać o Rabskim, jako o king, 
kogo niema już na ziemi. Ха świeża jeszcze тойа 
1 za mocno targa sercem ból. Nic przychodzę wyli- 
czać tutaj zaslug leabskicyo. Nie miejsce ро temu 
i nic czas! Uczynią to inni, godniejsi, tacy, co wiek 
z nim przeżyli. pod jednym walczyli znakiem i na- 
trzyli zbliska, jak zmayał się w obronie ducha nie- 
szczęśliwej naszej ojczyzny. Do hstorji jasnego te- 
yo żywota dorzucić praznąłbym tylko yarstkę 
wspomnień, jakim һу! Rabski w zetknięciu z przy- 
rodą, z którą. jako myśliwy zawołany, obcować. 
siłą rzeczy, miał sposobność często. HMumansta 
z wykształcenia і z zawodu, mieszkaniec miasta. 
Rabski rozumiał jednak przyrodę. jak mało kto, ko- 
rzył sie przed |с] potęgą i wierzył, że w niej i tylko 
w niej, w jej odwiecznych prawach, rozumianych 
nie zawsze, szukać należy wskazówek, jakiemi dro- 
gami iść wiren człowiek i ludzkość cała. Człowice- 
ka, naród, гаѕс 1 ludzkość uważał Rabski za cząstkę 
wszechbytu.  podlevającą prawom rządzącym 
Wszechświatem, gwałcić którycii bezkarnie i с 
narażając się na chaos, nie wolno. — Głęboki i spo- 
strzegawczy z urodzenia, wykształcony gruntowne 
i nauczony myśleć logicznie w ciężkiej, lecz ścisłej, 
szkole niemieck:cj, Rabski wrogiem był zdecydowa- 
nym dyletantyzmu. tcoryjck branych z powietrza 
ı mądrości broszurkowyci, opartych na yrzmiących 
frazcsach. Podstaw, na których opierał swoje ro 
zumowania, szukać zwykł był w lustorj: o w przy- 
rodzie. Twarde i okrutne może, lecz szczere i nie- 
pożyte, prawa, Кібгс tam panują. były mu wzorem. 
Jak nistorja i przyroda, Rabski котргопъѕи nie znał. 
Jedna mu tylko Świcciła prawda, jedno miał prze- 
konanie i jedno oblicze. Sumienicm i orientacją nie 
handlował, — ani piórem. Stąd sila i popularność 
yułoszonych przez niego zasad. Mówił język'em ży- 
cia i prawdy, rozumieli go więc ludzie i czytal clol- 
wie. Umiał patrzeć » co ważniejsza, umiał widzieć. 
Filozof-ohsecrwator, z małych pozornie, drobnych 
wydarzeń. głębokie nieraz wyciągać umiał wniosk. 
Pamiętam, kiedyś, pies. z którym polowaliśmy na 
kuropatwy. szczekać zaczął : nacierać na ukryte 
„coś w bruździe. IPodszedłszy hliżej, zobaczyliśmy 
chomika, broniącego zajadle wejścia do swej nork! 
i adcinającego się psu. Rabsk: popatrzył i psa od- 
wołał. „Widziałeś? Taka marna figa. taka bicdota 
i to ma poczucie prawa. Czuje, że za nim spraw'e- 
dliwość i, choć słaby, broni swej nory. — Nie dai 
siejszy — poczucie własności!” Refleksje podobne, 
zawszc głębokie. zawsze oparte na niezbitych pod- 
stawach, slyszałem z ust Rabskizgo podczas wy- 
praw naszycii i długich podróży, niejednokrotnie. 
Jak każdy szczery myśliwy Кпісј, przestrzeń i przy: 
rodę kochał Rabski od dziccka. Nieraz opowiadał 
o tem. Pytałem go kiedyś, za co kocha lus i polo- 
wante. „Myśleć wtedy nie mam czasu o tem. co 
gryzie. Przyroda pochłana mnie zupełnie i zapo- 
minam o wszystkiem". Stroskane dziecko, tulące 
się do łona matki i szukające ukojenia. Kiedyś, Ke: 
dyś, bardzo już dawno, namówiłem Каћ<Кісуо. żeby 
pojechał ze mną na toki głuszców i zobaczył Pole- 
sie, którego nie znał. (iłuszca zabił, ale milczał 
uporczywie; był pod wrażeniem. Kiedy, pawró- 
ciwszy, żewnaliśmy się na dworcu. uściskał mnie 
serdeczniej n'ż zwykle. „Dziękuję ci, bardzo ci dzię- 
kuje. Pierwszy raz widziałem prawdziwą puszczę. 
То piękniejsze jest jeszcze i potężniejsze, nż myśla- 
lem“. Człowiek Zachodu zetkuął się ze szczerą 


przyrodą. — Jako uczestnik przy gwarnej biesia 
dzie myśliwskiej, towarzyszem bywał niedościgzała- 
пут. Wesoły, tryskający dowcipem, zawsze ujmu- 
jący. zawsze gotów porwać otoczenie udanem Sło- 
wem albo wierszem, którcme, dzięki niczrównane- 
mu talentowi, sypał jak z rękawa. Zawsze udatne, 
zawsze pełne humoru, wiersze te znane dobrze ko- 
legom myśliwym. choć kłujące niekiedy i złośliwe, 
obrażające ап: zatrute jadem nie bywały nigdy. Naj- 
serdeczniej dziękowali mu za nie zawsze ci wlaśnie, 
w których mierzył. Ceniło go też i kochało szcze- 
rze bractwo myśliwskie, cnlubiąc się takim kolegą. 
W ich to imieniu żegnać tu przychodzę kochanego, 
najlepszego towarzysza. Śpi spokojnie stary, droy! 
przyjacielu! W kwiecistych kniejach Wielkiego Du- 
cha, gdzie zbierzemy się potrochu wszyscy, spot- 
Кату sę znowu. Śnij spokojnie! Niech ziemia, któ- 
rej w ciężkiej walce broniłeś tak wytrwale przez 
całe życie, lekką Ci będzie. 
St. Zaborowski, 


zu” 


OD REDAKCJI. 


WW. Panów St. Ostrowskiego I St. Lewickte- 
go przepraszamy najmocniej że mmo obietnicy 
artykuły Ich musimy odroczyć do następnego nu- 
meru z powodu przeładowania numeru w ostatniej 
chwili aktualjami. 


- — —a 


le stowarzyszeń łowieckich I pokrewnych. 


Wadowice. 

Powstałe w r. z. tutaj Tow. myśliwskie wy- 
dzierżawiło przeszło 3.000 morgów polowań. W roku 
1924/5 zamknięto polowanie na zające i kuropatwy 
w niektórych wmmacn pow'atu tutejszego. Z powo- 
du namnożcnia się lisów urządzono na nie kilka 
obław. W majątku p. St. Burzyńskiego w 4 strzelby 
і 25 nawanki opolowano 200 morgów lasu: 7 bw 
uszło niestrzelanych, 2 padły z dubletu mż. del. 
skiego. prezesa Tow., którego sekretarzem jest 
p. Brzozowski. 


Towarzystwo Łowieckie pracowników Kolel 
Państwowych w Wilnie. W dniu 11 z. m. wileńsk!i 
Urząd wojewódzki zatwierdz ł statut „Towarzystwa 
Łowieckiego Pracowników Kolei Państwowych w 
Wilnie“. Towarzystwo to ma na celu szerzenie рга: 
widłowej gospodarki łowieckiej i przestrzeganie pra- 
widłowych sposobów polowania, podniesienie zwie- 
rzostanu, oraz współdziałanie z władzami państwo- 
мет! w zwalczana'u wykroczeń przeciw obowiązu- 
jacym prawom łowieckim. W myśl art. 5 i 6 rozdz. 
11 statutu, Stowarzyszenie to ma charakter ogólny. 
gdyż juko jego członek może być przyjęty każdy 
obywatel Rzeczypospolitej Polskiej bez względu na 
stanowisko i zawód. 

SĄD O PRZYJĘCIE DO TOW. ŁÓW. 

Prasa lwowska opisuje następujący proces są- 
dowy. 

We Lwowic rozcyrał się przed sędzią p. Tre- 
tiakiem epilog ułośnej neydyś w kołach myśliw- 
skicn sprawy wykreślenia p. Stan. Kolessy, rzeźni- 
ka hwowwskicgo, z listy członków Małopolskiego 
Tow. Łow'eckicgo. Przebieg sprawy był następu- 
jący: w jednym z numerów „Slowa Polskiego" 
z ub. roku pojawiła się notaka, zawierająca pewne 
zarzuty pod adresem p. Koleszy. jako dostawcy wol- 
ЅКоу 2ро. Z tego powodu odbyła sie rozmowa 
między p. K. a prof. Wackiem, który podniósł trud- 
nośc', jakie wyniknąć mogą w związku z tą notatką 
przy przyjęciu do Towarzystwa Myśl. „Nemrod“. 
Na to dał p Kolessa słowo honoru, że redakcję 
„Słowa Polskiego“ zaskarży. 


Faka 


Nie uczynił tego jednak. 
woi. Wacek na posiedzeniu Zucządu M. i. 
aadto zaś, pragnąc uclironić Tow. przed jednostka- 
ini, które mogłyby przynieść uszczerbek dobremu 


коп przytoczył 
1... ро- 


imieniu organizacj, odczytał doniesienia -oficerow 
gospodarczych różnych lwowskich oddz ałów wol- 
skowyci, żalących się na to, że p. Kolessa, wbrew 
waruukoin umowy, dostarcza mięso pośledn.ejszcyo 
gatunku, lub niesteimplowane, czem wyrządza szko- 
е skarbowi państwa. Wreszcie przypomniał prof. 
Wacek, że przeciw Kolessie wpłynęło doniesien't 
p pobicie własnego szwagra. Relacja ta oczywiście 
„najzupełuicj wystarczyła do powzięcia przez Zarząd 
M. Т. Ё. uchwały, dla p. Kulessy niekorzystnej. 
Dastawszy się w ten sposób w nader klopatli- 
МА sytuację, widział się p. Kolessa zinuszony do 
„skarżenia prof. Wacka o... oszczerstwa. 
Większą część rozprawy zajęło odczytanie zaofia- 
rowanceo przez prof. Wacka dowodu prawdy. 
Sprawę niczaskarżenia wspomnianej notatki 
„Słowa Polskiego” usiłował p. Kolessu usprawicdli- 
wić w ten sposób, że wprawdzie poleci! d-rowi 
Strzeleckiemu wniesienie skargi, ale ten zapomniał 
o terminie (1). Wniosek dra Greka, aby na tę oko 
qlezność przesłucnać adw. dra Strzeleckicyo. sędzia 
p. Tretiak uchylił, jako nieczwiązany ze sprawą. 
Wówczas zawnioskował dr. Grek. aby ściągnąć 
z intendentury lwowskiej opinię o dostawach p. Ko- 
lessy. Sędzia Tretuk zdecydowal odnieść się da In- 
tendentury о wyjaśnienie całokształtu dostaw p. Ko- 
lessy zua tem rozprawę odroczył. 


Narodowe zawody strzeleckie. 


Poniżej podajemy wyciągi z programu tych 
zawodów, Шілеј obchodzące myśliwych. 


WSKAZÓWKI ZASADNICZE. 


1. Il. Narodowe Zawody Strzelecke odbywają 
się na strzelnicy w Woli Justowskiej pod Krakowem. 
Dnia 5-go września r. b. — próbne strzelanie, 6, 718 
września — zawody strzeleck e. 

2. Godziny strzelań od 8-ej гапо do 18-ej z prze- 
rwą obiadową od 12-с} do 14-с]. 

3. Zawodnicy i goście, praynący korzystać 
z kwater, przygotowanych przez Komitet, wimii 
zgłosić zapotrzebowanie najpóźmej do dnia 1 wrze- 
śnia r. b. za pośrednictwem poszczególnych DOK. 
lub Zarządów głównyci stowarzyszeń. 

4 Zniżka kolejowa dla uczestników 1. Narodo- 
мусі! Zaw. Strzel. wynosić będzie 33 proc. ceny 
biletów w obie strony i uzysk/'wana będzie w drodze 
powrotnej w kasie kolejowej w Krakowie їл pod- 
stawic odpowicdnicyo zaświadczen'a Komitetu Za- 
wodów. 

5. Dojazd do strzelnicy w Woli Justowskicj od- 
bywać się będzie za pośrednctwem samochodów, 
które wyruszać będą codziennie o godz. 7 min. 30 
z Rynku. 

6. Celem ułatwienia w wyżywieniu sę zawod- 
ników w czasie zawodów, Komitet urządza na strzel- 
пісу należycie zaopatrzony bufet. Cennk potraw 
wywieszony będzie wewnątrz bufetu. 

7. Każdy zawodnik powinien: 

a) mieć zaświadczene kwalifikacyjne, wydane 
przez Zarząd Stow. lub DOK.; 

b) opłacić wpisowe w kwocie 2-ch złotych; 

c) zaopatrzyć się w legitymację, książeczkę 
strzelecką i nne potrzebne druki; 

d) zapisać się na listach zapisu 
strzelania; 

e) przeczytać uważnie szczcyóły programu 
strzelania i regulam'n zawodów: 

f) w razie jakiejkolwiek wątpliwości zwracać się 
do komisarza służbowego. kierującego daną kate- 
кога strzelania 


do kolcjncyo 


8. Od dniu 4-go września r. b., godz. 16-ta, urzę- 
dowauć będzie na dworcu kolejowym w Krakowie 
Biuro Informacyjne Il Narodowych Zawadów Strze- 
leckicn, do którego każdy uczestnik w.nien zgłosić 
się niezwłocznie po przybyciu do Krakowa celem re- 
jestracji, otrzymania kwatery i szczegółowych ufor- 
macji. 


BROŃ MAŁOKALIBROWA. 


A. O nagrodę celności, 
„. Odległość 12 пиг. Pozycja stojąca z wolnej ręki. 
Tarcza dziesięciupierścieniowa о średnicy 8 ctm., 
pole czarne 24 min. Serja 10 strzaów 1 2 próbne nic- 
zaliczane. 


В. О mistrzostwo Polski z broni małokalihrowej. 
Odległość 50 intr. Broń dowolna cal 22. Pozycja 
stojąca z wolnej ręki. Tarcza dziesięciopierścienowa 
o średnicy 50 ctm., pole czarne 20 ctm. Cztery serje 
po 0 strzałów i ро 2 próbne do każdej serji. 


ZAWODY MYŚLIWSKIE. 


A. О mistrzostwa Polski — strzał pojedyńczy. 


Broń dowolna bez przyśpieszuików (t. zw. 
double detente). Odległość 100 mtr. Pozycja stojąca 
2 wolnej ręki. Cel — jeleń naturalnej wielkośc! 
w biegu. podzielony na pięć pół (1—5), ukazujący się 
przez 4 sekundy na przestrzen: 23 mtr. бега 
5 strzałów. 


B. O mistrzostwo Polski — strzał podwójny. 


Broń dowolna bez przyśpicsznika. Odległość 
100 mtr. Cel — jeleń j. w. Serja 5 strzałów po- 
dwójnych. 


С. O mistrzostwo Polski w strzelaniu do krążków. 

Broń myślwska dowolna, jednak kalibru ne 
wyższego od „l2“. Ładunck śrutu nie powinien prze- 
kraczać 35 yrainów i śrut nie powinien być wększy 
niż ur. 6 angielski (2,5 średnicy). Maszyny do wyrzu- 
саша krążków są w odległość! 15 metrów od sta- 
nowisk strzeleckich. Pozycja stojąca z wolnej rekt 
ość strzałów 20, po dwa do każdego krążka. 


REGULAMIN STRZELANIA MYŚLIWSKIEGO. 


Regulainin ogólny Il Nar. Zaw. Strzel., dotyczą- 
cy zachowania się na strzelnicy, wykonania strze- 
lania, kontroli broni i amunicji itd. obowiązuje w ca- 
tej rozciągłości zawodników, stających do strzelaniu 
myśliwskiego. Ponadto obowiązują ich poniższe 
szczegółowe postanowieniu: 

Strzelanie do ruchomego jelenia (strzał pojedynczy). 

1. Każdy z uczestników konkursu daje 5 strza- 
łów pojedyńczych bezpośrednia po sobie następu- 
jących, z jednej і сј samej broni do 5 razy ukazu- 
jącego się jelenia, który przebtegnie bądź to z lewej 
strony ku prawej, bądź z prawej ku lewej. 

2. Przed ukazaniem się jcłenia składać się nie 
мото. Przed opuszczeniem stanowiska należy broń 
wyładować. 

3. W raze niewypalenia broni inależycie nabitej 
i przygotowanej musi strzelec wykazać komisarzowi 
i sędziemu nicwypałem, iż broń піс z jego wny za- 
wiodła. Komisarz rozstrzyga. czy zawodnik ma 
otrzymać pozwolenie do ponownego strzału, czy też 
mwewypalenie ma się policzyć za ciiybiony strzał. 


4 Strzał пісдапу do jelenia należycie przemy- 
kającega uważa się również za cliybiony. 

5. Wstęp na stanowisko dozwolony jest tylko 
sędziemu, koimisarzowi z odziaką i strzelcowi sta: 
jącemu do konkursu. 

6. O nagrodzie decyduje najwyższa suma osią 
gniętych punktów. Maksimum osiągalne 25 punktów. 


7. W razie równości punktów następuje roz- 


strzeliwanie, po iednym strzale, aż dopóki jeden 
z konkurentów nie odnadnie. 
Strzelanic dn ruchomego jelenia (strzał podwóinv). 

Я. Każdy z uczestników konkursu daje da 5 razy 
ukazującego się jelenia puszczoncca z lewcj lub pra- 
wcj strony по 2 strzały w czasie jednego przebiegu 
(razem 10 strzalów) z jednej % tej samej brani. 

9. W razie nicwynalenia brani (putrz p. 3). Gdy 
pierwszy strzał zawiedzie, drugicga dawać nic w- 
по, w przecwnyim razie uważać się będzie oba za 
chybione. - 

10. Оду drugi strzał zawiedzie, pierwszy sie 
kasuje i cel puszcza ponownie w tym samvm Кіс- 
runku. przyczem strzelec strzela 2 razy. Rozstrzvsa 
bezanclacvinie sedzia. 

11. Jeżeli da należycie przemykającceo jelenia 
da się tylka jeden strzał. lub wogóle nie strzeli, liczy 
się oha strzały za chybione. 

12. Jelen'a należy trafić oboma strzałami w cza- 
sie jednego przehiccu: w przeciwnym razie uważa 
się oba strzały za chybione. O nagrodzie decyduje 
najwyższa suma trafionych punktów. Maksimum 
ostągalne 50 punktów. 

13. W razie równości sumy następuje rozstrze- 
liwanie, które adhywa się ро 2 strzały do jelenia 
w czasie jednega przchiceu. dopóki jeden z konku- 
rentów п'е odpadnie. 

Strzelanie śrutem da krażków. 

14. Każdy z uczestników strzela da 10 krążków, 
hczpośrednia pa sobie rzucanych. По każdcgo kraż- 
ka wolno strzelić 2 razy. Pozycja przed strzałem 
dowolna. ` 

15. Krążek nie liczy stę. jeżel: 

a) został rzucony przedtem. nim strzelec powiec- 
dział „gotów“: 

b) jeżeli się ukazał w stanie uszkodzonym lub 
nadbitym: 

c) gdy kika krążków naraz zostanie rzuconych. 

Uważa stę jednak bezwzględnie jako prawdło- 
wo rzucony. gdy w jednym z powyższycn wynad- 
ków zawodnik wystrzeli. 

16. Gdy pierwszy strzał zawiedzie nie z winy 
strzelajacego, a drugi strzał trafi, krążek się liczy 
za rozbity pierwszym strzałem. Gdy drug! strzał 
icdnak chybi, oba strzały uważa się za chybione. 

17. Krążek, do którego pierwszy strzał zawie- 
dzie, a drue* raz słę dań nie strzeli. uważa się za 
nierzuconyv i należy то powtórzyć. 

18. Gdy druci strzał zawiedzie. otrzymuje strze- 
lecc nowy krążck, musi jednak pierwszy raz strzelić 
ślepo (hez śrutu), lub przy automatach, umyślne 
pierwszym strzałem chybić. 

We wszystkich tych wypadkach należy się wy- 
kazać niewypałem. Decyduje sędzia bezapelacyjnie. 

19. Gdy da rzuconeco należvcie krążka strzelec 
nie strzel: uważa się krążek za chybiony dwoma 
strzałami. 

20. Krążek musi być rozbity w powietrzu przed 
dotknięciem ziemi. 

21. О nagrodzie decyduje ilość rozbitych kraż- 
ków. W razie równości decyduje liczba strzałów. 
Gdvbv i tu była równość, następuje rozstrzeliwanie 
po I krażku, dopóki kankurenci nie odpadną. 

22. Gdy strzelający cnybś da 2 krążków ће2ро- 
średnio po sobie rzuconych. odpada od dalszego 
strzelania. 

Pozostale szczegóły mieszczą sie w osobnci 
hraszurzc. którą nabyć można w Komendzie in. 
Warszawy na pl. Saskim. 


| „ma 


ZAWODY STRZELECKIE OKREGU 
WARSZAWSKIEGO. | 
W dniu 26 z. т. na strzelnicy !-ga pułku lotni- 
czego w Mokotowie odbyły się Zawady Strzeleckie 
Okręgu Warszawskiego. 


Strona teciiniczna według „Strzelca“ nie sprzy» 
jala dobrym wyn'kom: stare francuskie Berthie'ny: 
każdy z jakowymś defektem. co cnwila wymagają" 
ce interwencji zaciora — naboje pakryts pieśnią ё ku*' 
rzem. w zbutwiałem już opakowaniu, ze znacznym 
procentem niewynałów — ogromnie denecrwowały: 
zawodników, dla których próbne przepisowe strzały: 
nie dawaly w tych warunkach żadnych pewnych: 
wskazówck. 

i. Zawady a (уби Wyborowege Strzelca (200: 
metr. — 10 strzałów z dowolnej, przenłsowcj nozy- 
cj—cza: 15 min.). Tytuł wyborowceco strzelca i me- 
dal złoty zdobył p. Kohyłeck: (Pułtusk) — bëac 69 
punkłów. 

Pozostali zawodnicy mieli wyniki ad 24 do 46 
punktów, przyczem we wszystkich tarczach zwra- 
cało uwage znakomite skupienie strzałów, jak npr. 
п. (iccow dał 6 skupionych kolejnych czwórek i pią- 
tek. Szonert szereg kolejnych sińdemek i ósemek. 
усту (о o dużem wyrobienie strzeleckiem, któ- 
re dałoby inne wyniki, gdyby nie siatygowane dłu-, 
сіт żywotem Berthier'y.—Strzały oddawano w cza- 
sie od 2 da 5 mmut. 


П) Mistrzostwo Okrecu (300 metrów, po 10 
strzałów z trzech pozycji: — czas 45 minut). — Ty- 
tu? Mistrza ОКгеси i złaty medal zdobył Gecow 
(Warszawa — Powiat), bijąc 122 р. (stojąc 50 р. 
z kolana 31. leżąc — 41). 

11 Da Zawodów .„Pocieszenia" (100 m. 5 strza- 
łów), dla zawodników, którzy nagrodv піс zdobyft— 
stanęło 14 strzelców. 1-szą nagrode (medal srebrny) 
natrzymał Zawstowski (Warsz. — Pow LL zdobywa- 
jąc 37 p. 2-та — (medal bronzowy) р. Kedzierski 
z Одат. Śródmieście w Warszawie — р. 30. 

Strzelajac poza konkursem, zdobyła p. Wanda 
Gercówna (Oddz. Żeński Warsz.) — 28 punktów. 


Zawody strzeleckie w Krakowie. 


Do zawodów w z. m. staneła okała 30 strzel- 
ców. Za najlepsze strzały da tarczy lionarowe! 
otrzymali złote medale nn. zen. Szentycki * pułk. 
Schlegl. Mistrzostwa Polski zdahył р. Srławski 
z Inowrocławia. za co otrzymał nagrodę Krak. 
Taw. Strzel.. złotą gwiazdę: nagr. m. Krakowa. 
wielki nubar srebrnv ` dyplom. Druele i trzecie тісј- 
sce zdobyli pp.: Kaleta z Choinic i Sudhof ле Lwor 
wa. którzy otrzymali ryngrafv i srchrne nuharw. 
W pozostałych zawodach zdobyli: р. Kupczyński. 
lwowski król kurkowy. złatv i srehrnv medal. zm, 
Sudhof. Olańczyk i Stepkowski na zł. medalu. p. Fle» 
szar 7° Lwowa złotą gwłazdę i 2 srebrne medale. 


Zawody strzeleckłe w Gradnle. 


W dniach 2 4 4 z. m. odhvlv sie zawody strze- 
Locke aficersk'e na strzelnicy 76 р. р. i 29 dvw. ple- 
choty w dokładnem. bojowem strzelaniu. W zawo- 
dach wzieło udział 9 zespołów. Wyniki: mistrzem 
па гок 1925 został po raz trzeci 76 р. p.: 1.288 pkt.: 
drugie miejsce zajął 81 р. p.: 1.070 pkt. Orcanizacła 
zawodów. spoczywająca w rękach mjr. Szalewicza 
i ойс. 29 п. а. p.. wyśmienita. Strzelcom nie Sprzy- 
iala nacada. nrzeta і wvniki słabe. 

W Wilnie strzelnica dla hron małokalibrowej 
nowstałą па bałsku К. S. 1 р. п. Гел, staraniem 
Sekcii Wilońskiei Oficerskiego Klubu Ławieckieco 
Q К. ill. Dvstanse i tarcze nodług wzorów От} 
skich. Prawdonodobnie Kluh Łowiecki unrzvstenni 


"korzystanie ze strzelnicy młodzieży szkolnej oraz 


zerupowanym w klubach + towarzystwach snorto- 
wych. : 


_ Zwycięstwa strzelców polskich we Francji. 


Da Warszawy powrócili z Tourcomu członkowie 
Związku Strzeleckiczo, delegowani na zawody mie- 
dzynarodowe i 28 - me z rzędu narodowe zawady 


ч ч 


Strzeleckie (francuskie), do udziału w których do- 
puszczeni są również czlonkowie innych związków 
strzeleckich. Strzelcy polscy zdobyli na tych zawa- 
dach 11 - cie nagród w postaci żetonów: żetony 
złote za strzelanie na przestrzeni 200 mtr. z broni 
typu wojskowego. przyczem na 12 - œe strzałów 
wszystkie trafione do celu. Żetony te otrzymali 
рр.: Żenczykowski, Ferencowicz i Targowski. Wy: 
т'спіепі wyżej otrzymali również żetony srebrne 
і bronzowe za wyniki w innych konkurencjach. 


Drobiazgi Myśliwskie. 
„Kaczka żubrowa*. 

W kilku psmacii polskich zamieszczono nastę- 
pującą wiadomość: 

Niepostrzeżenie jakaś minął fakt osadzenia 13 żu- 
brów rewmdykowanych z Niemiec w ich starci sie- 
dzibie, w puszczy białowieskiej. Dawniej była tu ich 
ponad 400 sztuk. Wajna i kłusownictwo powojenne 
wytępiło wszystko. Ocalała to, co wywieźli Niemcy. 
lest wielkie i niepokojące pytanie, czy ten bodowa- 
ny sztucznie przez tyle lat żubr przystosuje się 
znów do warunków klimatycznych puszczy. Oby 
tak było i oby liczba ich wzrastała". 

Wtdomość powyższą sprawdziliśmy u źródła, 
czył: w ministerstwie rolnictwa i d. p. udzie nas 
polnformowano. że o niczem podobnem taim nie wie: 
dzą. Jest to więc zapewne kaczka dziennikarska, 
{мп razem „żuhrowa”. 


Kary za nielegalne posiadanie hroni. 

Zdarzały się często wypadki niejednolitej inter- 
pretach przepisów karna - admr'nistracyjnych o nie 
legalnem posiadaniu broni. Ministerstwo spraw we- 
więtrznycn wyjaśnia w osobnym okólniku, `2 win- 
nt nielegalnego posiadania, luh noszenia broni, w ra- 
zie nemożności urszczenia grzywny, winni być ka- 
rani aresztem, nie zaś więzieniem. Karę więzienia 
należy stosować tylko w raze posiadania brani 
wojskowej. 


Kuny w Krakowie. 

Pisma krakowskie donoszą. że na poddaszu 
Katedry i Zamku Wawcelskicgo zawnicździły się... 
kuny... Jest ich okolo 10 sztuk. Stare kuny zajmują 
эе ćwiczeniem inłodvch w spinaniu się ро dachach. 
czem czynią taki hałas, że niedawno temu zaintry- 
gowani wrzawą mieszkańcy budynku admin'stracyj- 
nego zawczwali policjantów... 


Odyniec w sidłach. 


„Ekspr. Рог.“ opisuje pod powyższym tytułem 
następująca sprawę sądową. 

Dziki nie należą u nas do powszednicii zdoby- 
czv.. stanowiąc lup tylko wvbranvych myśliwych. 

Na tle specialnci pasji myśliwych do tego leś- 
nego okazu wykwitł proces sądawv, którv świeża 
rozpatrzony został nrzez warszawski Sąd Ancla- 
cviny. 

Działo się to w przepastnych lasach Augustow- 
skich w pow. Włodawskim. hr. Zamoyskiego. Ga- 
jowv Mikałaj Targowski wraz z praktykantein Na- 
Siołowskim natkneli się w czasie ohchodu na pote- 
źnego odyńca który miotał sie w żelaznym wnvku. 

Gajowy złożył się. Һу zabić zwierzę, gdyż uwol- 
nienie z sidel roziuszonewo dzika byloby zbyt rvzv- 
kowne. W owei chwil? między drzewami zamaiaczy- 
ła iakaś postać i huknąt strzał. Kula ranita Targow- 
skiewo w rękę i stojacego za nim Nasiołowskiego 
w bok. 

Oba postrzałv те bvły ciężkie. Poszkadowan! 
doszli o własnycn siłach do posterunku policit. 

Podjęte natvchmiast dochodzenie doprowadziła 
met 


Redaktor: Jan Sztolcman. 
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do aresztowana niejakiego Jana Studzińskiego. właś- 
ciciela gospodarstwa rolnego na krańcach puszczy. 
Policja, przyhywszv na miejsce wynadku. nie zasta- 
ła już dzika, który znikł w niewytłómaczony sposób. 

Obai ranni poznali w  Studzińskim sprawcę 
strzału. 

Aresztowany nie przyznał się do winv. Sąd okre 
gowy uznał wa iecdnak winnym usiłowanh zabójstwa 
i skazał na 6 lat ciężkiego więzienia. Wyrok ten za- 
twierdził potem Sąd Apclacvjnv. 


Zbrodnia klusowaików. Do „Echa Warsz." piszą 
z Balcgostoku: W nocy 2 12 па 13 z. m. w puszczy 
HBiałowieskici. na terenie powiatu bielskiego zamor- 
dowany został leśniczy Marjan Skąnski. Skąnski 
znany byl z energii i niestrudzonczo prześladowa- 
nia złodzici leśnych oraz kłusowników, ta też tstulc- 
је przypuszczcaie, że zbrodnia dokonana została па 
tle zemsty przez klusowników. Na odułos strzałów 
nadbiegli gajowi, którzy znaleźli stvgnące zwłoki 
Skąpskiega. Doraźny pościg wajawvcn za sprawca- 
ті zbrodni піс dał wyniku, wobec ciemncei nocy. Za- 
w'adomionv d wypadku posterunek policii wszczął 
natychmiast cneryiczne dociodzenie. Sprawców 
ujęto. 


Gazy truiace a zwierzvna. 

Ministerstwa rolnictwa przystąpiło do bardza 
cekawych prób nSzczcenia groźnego szkodnika la- 
sowcgo. mniszki brudn:cy za poinocą gazów Du: 
cych. W tym celu z wybranego terenu w nadleśnic- 
twie Mścin ua Pomorzu wypcdzono całą zwierzy- 
nę. 

Kotarbiński јако mvśliwy. Wybitnv aktor i lite- 
rat. Józef Kotarbiński opowiada ze swych wrażeń 
wakacyjnych w „Kurierze Warszawskim”: Zdarzy- 
ło sę. że podczas pahytu w gościunym domu właś- 
ciciecli Boruszówki, w powiecie Kozienickim, ziemi 
radomskci. wybraliśmy się до poblizkiej wioski 
Zwol: na zakończenie roku w micjscowci szkole 
powszechnej. Obudziłv się we mniec dawne wsnon- 
nienia. Przed czterdziestu paru laty, goszcząc u wła- 
Ścicicla dzśsiaj rozparcelowanego folwarku. zabiłem 
tu w wiyilję Bożego Narodzcna — pierwszego Za- 
iaca! A potem w lecie brodziłem tutai po trzesawi- 
sku przy młynie na (irzywaczu. brnąłem w dziura- 
wych karnaszkach i w bteliźnie по błocie t wkońcu 
udało mi się zabić jedyncgo w życiu bckasa! 

Starość zwierzyny. Znany autor francuski. J. Н. 
Rosny w nowclce р. t. „Tygrys żcbrakiem* nisze: 
Zgrzybiałe tygrysy we sa w lepszem położeniu. niż 
stare Iwy. opowiadał Sambrcgouy. Dręczone rcutna 
tvzmem. na pół ślepe. zatraciwszy wech i słucn. 
muszą często lec w wielkim szpitalu dżungli i ocze- 
kiwać śmierci. Stare dziki. iclenie. Бамоѓу maia przy 
najmnici do roznorzadzenia zdobvcz nu'eruchoma 
w postaci галуу. krzewów, kory młodych drzew, 
które тора skubać w oczekiwaniu Којассі chwil: = 
poxrążena się w nirwanę. Stary tygrys natom'ast 
musi zdohywać уус mięsa obdarzone rączeini no- 
gami, dobrym wzrokiem I węchem. Zapach iego po- 
przedza i zdradza go. zdobycz исіска. Zreszta. ic- 
żeli zdobycz ta jest bawołem lub dziktm. łatwo 
zdarzyć się może. iż uśinierci ana drapicżcę. pod 
którym drżą już łany... 

W obronie wielorybów. Nicdawna wyruszył па 
morze antarktyczne statek naukowy Discovery“ 
w cclu należytego zbanania sposobu żvca wielorv- 
báw į zaproponowania środków ich ochronv, gdv? 
przy dzisiciszvch dzikich łowach mna bardzo szvh- 
ko. Znawcy twierdzą jednak. że czas Ochrony luz 
się zaczął, M*anowicie moda. znosząca gorsety. 
a więc zmniciszająca zapotrzebowanie fiszbinów, аса 
lita już setki tych potworów. Taka to iest zależ- 
ność wieloryba od modnego kształtu figury dam- 
sktei. 


Wydawca: Ceniralny Zwiazek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 
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NAJWIĘKSZE PLOŃY ZIEMNIAKÓW 


osięga się przez użycie najtańszego nawozu sztucznego, jakim jest: 


ŚRUT RYCYNOWY 


Zawierający azot, potas I kwas fosforawy. 
Gwarantowana zawarość tych składników I wybilma przyswajalność, Relerencje agromomicznych zakladów naukowych. 


Doświadczenie fermy Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na dogodnych warunkach kredytowych dosłarcza:' 


(półka (mm J. Ө. РО Т О КА Synowie ‚252,21; 


p BROŃ I AMUNICJA 


Н. SAWICKI i S. CZERSKI se = ==" ca. 


Warszawa, Królewska Ne 31, telefon Ne 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery | rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liege, Galand, Dan: Marcel-Jamin, Liége; Kurkowe od 21. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Anclens Etablissements Pieper, Liège, kurkowe od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal. R-cia Rempt, Suhl, Sprin- 
ger, Wiedeń i innych. Pajedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej. 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiega radzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


eff uuu 1 4° %, secca 

BROK ETER PAT пато сно ата c ORAN PRS уа ГА kb beer Ww 
* 

PRACOWNIA i “ 66 Ly 

| 2 „GŁUSZEC У 
Ki в, 

d WYPYCHANIA PTAKÓW | ZWIERZĄT { $ 95 $ 
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ANGIELSKIE SUCHARY DLA PSÓW „CHAMPION“ 


firmy Е. С. Lewe & Son, Ltd. Sittingbourne. 


Najpożywniejszy i najzdtowszy pokarm dla psów wszelkich ras. Suchaty le 
zawierają najlepsze środki odżywcze, wpływają na zdrowie psów i zapobie- 
раја wszelkim chorobom i zabutzeniom żołądkowym. Każdy dbający o zdro- 
wie swego psa powinien przynajmniej raz dziennie karmić go sucharami 
angielskimi, jak to się praktykuje we wszystkich krajach kulturalnych. Nie- 
zastąpiony pokarm dla młodych psów. Niezbędny dla psćw mysliwskich. 


SCH Sprzedaż w firmach: „Ernest Peszel*, Nowosenałtorska 5, Gusław, Funk, 

| | Bracka 8, Bracia Skośkiewicz Jerozalimska 41 i Chmielna 21, Н. Sawicki 

$ i S. Czerski, Królewska 31, Firma „Sport* Chmielna 33. A. BrudnickiKrucza 34. 

С JENERAL. REPREZENTACJA i SPRZEDAŻ HURTOWA: WARSZAWA, 

i AL. JEROZOLIMSKIE 43|29, TELEFON 213-09. 
Żądać w siutadach broni. 


CUWIEW РО 3. 1 LESSER, EL 4. GE 


—— EE 2 WOLFF | 


Księgarnia I skład nut w Poznaniu иі. Fr Ratajczauą 36 
polecają następujące dzieła z zakresu lowiectwa: 


zł ZI 1 

Biesiekierski Kuropatwa szóta 1,60 my śllstwa] 2.50 Oregekt Gluszec [= 
Bostack Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński Łowiectwo wydanie Ostroróg Myśliwstwo z офлту 1,50 
Cronau Bażant łowny 3— _ lepezebrosz. 17.— opr. 22.— Potocki Natalki z Dalekiego Wschodul,50 
Coedde Hodowla hażantów 2.— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spausl:' Na (горасћ w (= 
Haqandarl Podręcznik dzierżawców zwykle broez. 13.— Stephan Sarna 1.— 
leśniezych 3— Mycielski Wyprawa myśliwska 3 Stephan Zając pospality 1.40 
Korsak Как  myśliwega  hrosz. 10.— Neumeistar Żywienie jeleni 10 Sztalcman Łowieciwo 3— 
w oprawie 12.— Niedbał Z łowisk wielkopolskich Tarouca Hodowca a myśliwy 2,40 

Korsak Venator (Wiad z zakresu brosz. 7,30 apr.10.— Tungen Obręby i parki zajęcze —6б© 


Janta Połazyńaki Estetyka łowiectwa 2.— 
Równocześnie zawiadamiamy. że w języku niemieckim wychodz! pisma dla leśników „Handbuch der Forstwissenzchaft', 
begrundel von Prof. Lorey, czwarte poprawione | powiększone wydanie, ukazuje się ?eszytami. 


Zamówlenia z prowincji wysyła się adwrolną pocztą. | 


Skład Broni i Amunicji E St rze | n i ca © 
ШЕШШ ert ` 


Warszawa, Marszałkowska Nr. 14G, i |! 


telefon Nr. 134-67. Же 
Nowy-Świat 35 


POLECA: 
bronie, trójlufki, sztucery, pisiolety automaty- 
czne pierwszorzędnych (fabryk: 


UDOSTĘPNIONA DLA 
August Lebeau, Syrena, Fabrique 
Nationale Herstal, l. p. Sauer, WSZYSTKICH. 


Schmidt et Habermann w Suhl. 


Otwarta od 9-ej rano do 2-ej po połud- 


Słynne naboje śrutówe Eley Е. С. 
i Express. 


niu i od 4-ej do 9-ej wiecz. 


{ 


Pierwszorzędne Karabinki i pistolety cal. 22. 
warsztaty h Tarcza wzór olimpiadawy 
puszkarskie. 


WIECZORAMI RADJO-KONCERTY 


Skład Broni i Amunic 


oraz Warsztaty Reparacyjne 


„SPORT“ | 


шь 
— ө 


Warszawa ul. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobliżu llworca Głównego 


Polecamy bronie pierwszorzędnych fabryk Niemieckich, Belgijskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki „„Simsona* w suni. 


Na całą Rzeczpospolitą. 


B Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya 


| Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. Д 
| 


Drukarnia Nakładowa, Warszawa, Hortensja ac. 7, tel. 216 . 60 i 50 - 96. 


